
CENA 3 ZŁ 

ROK I I Łód:l., dnia 18 listopada 1945 r. Nr. 8 • 

wrrAMY ·KONGRES 
ZW. ZAWO_DOWYCH 

J.'i niedzielę rozpoczyna w Wa1 · 

sza·wie obrady Ogć!nopolski Ko?gr'?s 
Związków Zawodowych, którego 
S'!:t nd ary J uż dz iś sd:u;; '. ają prz,~szlo 

milion członków, \'litnjąc Kongres i 
życ:r1c ii . .t O\'."'H:nej pra:y dla dobra 
!~lasy robotniczej i państwa, z uzna
n}em podkreślamy jeden wielld suk
ces 1 u:::hu · wiodowe go w Polsce i na 
cał!m świecie, ' 

~ym wielkim sukcesem jest osiąg
ni11cie jedno!ici klasy robotniczej na 
odcinku zawodowym, tej jednośd, 

której bn Z1: przyczynił się do tale 
wielkich Jd~sk poniesionych przez 
klasę robotni~zą w C<J.!ym stuleciu. 
Nie czas tu i miejsce, żeby rozważać, 
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HER,~µNN WILHELM G9R1N.G. RUDOLF HESS, JOACH_ł~!: 
• jaką byl~by historia dwudziestego 

wieku, gdyby klasa robotnicza byla 
zjednoczona i w swojej jedności 

p:zcclwstawik się faszyzmowi i woj- •

1 nie . 

Dziś klai:a robotnicza""" nam::zoua 
smutnymi do:;v1iadczer:.~mi dąży do 
jeaności. 

VoN RIBBENTROP, ROBERT LEY, WILHELM · N.Ell'Et;. 
· ERNsr KA1-tENB1n1NNER; AtFRED J~osENBERG, i-1A~.s' 

.FRANK. WILHELM 'FRlĆI\, JULlUS STREICHE.1;WALTSR 
FUNK,HJAL'fifAR SCHACiH.GUSTAV KROPP'vo~ 1~0H,L)'.'..ff 
U'ND HALBACH. KARL D;'.:>NITZ, ERICH Rt'.EDE~. ::::AL'DUR 
VON SCHIRACH, FRITZ SAUGKEL. ALFRED JODL, ·~iARTJ?-f: 
.BORMAt,;N, FRANZ voN PfiPEN, ARTUR SEYSS-INQlJART.! 

Niedawno odbył się w Paryżu 

Swiatowy Kongres Zw·iązków Zawo· 
dowych. Koroną jego pre?c było stwo
rzenie jednolitej świat7iw~j Federacji. 
Od lej chwili cały świat ma już j.!den 
zjednoczony, potężny związek zawo
dowy robotników. swoim - towarz1-
11zom na całym świecie delegaci pol
skich robotników na kongres z dumą. 
mcgli powiedzieć, ie w Pol!lce związ
ki są już jednol>te. 

Zj::dnoczony ruch zawodowy v1 

Polsca \-:spółpracuje z politycznymi 
orga:iiż;:0cjr.mi robotników i ma już 

do zanotowania wiele sukcesów. •. 

Związki zawodowe walczą o go
spc d'arcze inte:eoy k: asy robotn oi:ej 
Dzięki rim zarobki stale wzrastają, 

call-owity cię:hrr świadczeń socjal
nych został przerzucony na pracodaw
ców, stopa podatku dochodowego 11d 

(Dofw1icufl.ie na . tr. 2) 
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Tak 11'ygll1tla akt osłwrienia r<fó\\'nycfz vr:rsft:Jll'ó;v ll'njrrin.1·ch. 

lnilio1 y zam or 
oskarżajq fasz'[stąwskich zbrodniarzy 

20 listopada przed sądem między-

. narodowym w Norymberdze rozpo
czyna się proces 23-ch hersztów naro
dowego „socjalizmu" . J es l to proces 
o największ~ zbrodnie, jakie popeł- · 
niono w historii ludzkości. 

Według prowizorycznych obliczeń 

liczba ludzi, którzy zginęli w wojnie . 
wywołanej przez faszyzm, wy.nosi 44 
miliony - to znaczy tyle , ile ludność 
Francji i Szwajcarii razem wziQta. 

Z te.go zginc;lo: 13 milionów wo.f~!..·1· 
wych, 3 mil iony osól:i cywilnych, 
które strac iły życie na skutek bom
bardowail. i 26 milionów zamf czo
nvch w niemieckich obozat.:h koncen
t1:acyjny(;h. Liczba rannych wśród 
\.VOj~kO\\'ych tylko wynosi 30 mi li.o -
nów. 

Nie mniej potworne t;ą iiczby , <i o
tyczące zniszczt'fi materialnych . t-:a 

( n1J!t0ńczcnie na !>Ir. 2) 
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n1i iony za ~blordowanycK· !Polska nie hvta prawie z11petnie 
zniszczona, a kapitaliści z<;chodni 
zasypali Pols\ę pożyczkr.mi. 

f Dofwriczenie ze str. 1) • Czy wiecit., że paru naczelnvc:1 
dyrektorów palistwowych ttu'ty lJ-0-
koju i Spólnoty lnteres6w w Kato
wicach pobi~ralo . gaże i t::rntien1y 
m1es1ęczne, odp-0wiadajqce placy 
1 200 robotnikó\v polskkh r0crnic? 

skutek dzi<,łań wojennych zruszczo
no 100.000 . km linii kolejowych, 
1 milion km szos, l O.OOO mostów i 
wiaduktów, 16.000 lokomątyw i 
czwartą część wagonów, które posia
dała Europa. 

Rzeczoznawcy óbliczają, że gruzy 
i _ruiny budynków w Europie posiil
dają objęt-0ść 35. miliardów metrów 
!łlześciennych. Dla przewiezienia tych 
gruzów na przestrzeń 25 kilometrów 

- tneba. 10 lat pracy miliona robotni
ków, pracujących bez przerwy·lO go
dzin dziennie. W przewiezjeniu tym 
musiałby brać udział milion ~ozów 
ciężarowych, które _by w~wały 
diz.iennie 25 milionów klg benzyny i 
smaróY.r. Pociąg naładowany- tymi 
gruzami opasywałby kulę ziemską 
400 . razy. 

Koszty tej wojny są takie, iż moż-
. naby je użyć na ofiarowan.ie oożtlej 
rodzinje w Stanach Zjednoczonych, 
w Związku Radzieckii;n, w Kanadzie, 
w Anglii, frlandii, Francji, w Niem
czech ·i Belgii domu wartości 75.000 
franków, z . których każdy wypornżo
ny by był kosztem 250.000 franków 
szwajcarskich. Poza tym każda z 
tych rodzip. otrzy~ać by mogła po 
100.000 franków gotówką, I wówczas 
jeszcze starczyłoby pieniędzy na o~ 

fiarowanie każdemu miastu w tych 
krajacq, liczącemu ponad 200.000 
mieszkańców, po 375.000 franków na 
prowadzenie bibliotek, szkół i szpi-
tali. · 
· ·Taki jest bilans zbrodni faszyzmu 
i za te zbrodnie ma odpowiedzieć 
23-ch jeg-0 przywódców. 

, 
N1EMJECK1 „FAB~YI\A!"!T śM.tR

CI• SY!'vHILUJE CHOROBĘ! 

Obr0ńca JuliLsa Streicltera złożył 
podanie o odroczenie wyznaczonej 
na 20 listopada rozprawy p1&zed mię
dzynaroduwyrn trybm alem wojen
nym w Norymberdze· o 3 ~ 4 tygo
dnie, motywuJnc je tyrn, iż Streicher 
nie zdąży do 20 listopada przygoto
wać swej obrony. 

Taki sam wni-0sek zgłosit obroń
ca Kruppa, uzas<tdniaijąc go zlym sta
ńem zdrowia Kruppa. Specjalna kci
misia lekarska udała się do Salzbur

~ ....... ;rill:l!l:lacm=sm:1ml'.lwww..9lili~·m-_......... _c:i:i--11111ic,:c• *!ll".:l!l~ll!:M>ióiiD•iiil!!*ll!!.'llillllilli!llailmlll!lll!!::lllll!!ml!!n=!I:x53""ii2IBIDiil• ga, aby zbadać stan zdrowia nie

Bomby •• 
atomo~e 

mle<:kiego „ fa bry ka·nta śmierci" . 
Wnioski rozpatrzy i rozstrzygnie 
trybunał wojenny na posiedzeriiu w 
dn. 14 listopada . 

PRZED PROCESEht 
·BISKUPA HITLEROWCA 

Dochodzenie w sprawie biskupa 
gdańskiego Karola Marii Spletta, •)
skarżonego o działanie na . szkodę 
Narodu 'Polskiego„ jest na ukończe
niu. Oczekiwać należy; że duż w 

,....naoibliższym czasie sprawa ta znaj
dzie się na wokandzie Sądu Specjal
nego w Gdańsku. Oskarżenie wno
sić będzie prokurator Sądu NC1Jjwyż. 
szeg-0 tt~nryk Gacki. 

się na „Ber.ghof", zostala obecnie 
wystawiona na sprzedaż. 

WSPOMNi'ENIA · O SANACJI 
Czy wiecie, że w r. 1921 i 1922 

za czasów „nieodżalowanych" rzą
dów reakoji polskiej, bochenek chle
ba kosztował 150.000 marek polskich 
a potem nawet pót milio:na, że pen
sja urrdnika i rłace robotnika wy
nosiły w tym <."zasie kwotę odpowia
da1jącą cenie kupna 5 bochenków 
chleba. że było to w czasie gdy 

NIEMCY BĘDĄ PŁACIĆ 

Prasa angielska donosi, że w naf
bliższym czasie odbędzie się w Pa
ryżu konfer.;Óoja, mająca na ceJu 
rozpatrzenie spraw związanych z 
odszkodowar.iami niemieckimi. Kon
fer.encja zostala zwołana przez rzą
dy Wielkiej Brytanii, Stąnów Zjed
noczonych i Frnnoji. Ma ona zadc
cydc>wać o podziale kąpitalu i urzą
dzeń przemysłowych, znajdujący-eh 

się w strefie zachodniej okupowa
nych Niemiec. 

W DANII ODKRYTQ 107 ZAl(ON- IW*A AS&NiMZW§ilQjijii!tMffl••u+ 

SPIROW ANYCH SKŁADÓW . 
iC&§,....•W&'®Ni:Wł#' Bł 

BRONI 
f amunicji, należących do niemiec
kkh „wilkołaków" - tajnej organi
·.zacji hitlerowskiej. 

HESS OGLĄDA STARE FILMV 
Rudolf ttess, który twierdził, iż 

Vierpi na zanik pam1ęc1, został 
poddany badaniom. w tym celu 

wyświetl-Ono przed nim szereg, 
łragmentów ze starych filmów nie
mieckich z Hitlerem. Goeringiem i 
innymi wybitnymi hitlerowcami. 
Hess twierdził, iż -.,vszystkich rozpo-
znał. ' 

I 

KURNIK HITLERA NA SPRZEDAŻ 
I 

Siedziba górska Hitlera, t. zw. 
Berghof, traci zwoh1a swój dawny 
charakter. Druty, którymi byla ()
toczona, zostały rozdane między 
wieśniaków okoHcznych, a olbrzy
mia hodowla kur, jaka znajdowała 

WITAMY KONGRES ZW. ZAWOD .. 
( Doko11czenie ze str. 1) 

uposażeń została wydatcle zmniejsza- emerytalnego, które praktycznie rzecz 
na, a od sum w jiilkich się wahają biorąc, dzisiaj nie istnieje. ' 
przeciętne zarobki robotDików, pada- , tycząc raz jeszcze Kongresowi Pl?· 
tek został całkowicie z.niesiony. Dziś pulamaści obtad v1ierzymy, ie wpły
średnio zarobkujący robotnik otrzy- n:łe on na dalsze pogłębienie jedności 
muje cały swój zarobek na rękę, pod- klasy robotnicnj I wprowa~zenłe u , 
czas, gdy jeszcze przed dwoma ąde- us w tycie uchwał Swiatowego E:on-
1Bią·cami potrącE!i!J.ia przekraczały 15% gnsu związków zawodowych, a więc', 
zarobków, Dzięki staranioDI/ związ- · utrwalenie pokoju, zlikwidowanie 
ków uzyskano zwiększenie okre:iu · ll!le<loh!.tków faszyzmu, oraz budowę 
urlopowarJa, umożliwione zastało ro- łwiata na takich warunkach ..podsta
botnikom odpowiednie wykorzystanie wowycb, które wyzwolą w3zystk'..e 
urlopu przez organizację wczasów ludy świata, wraz z ludami kolonial
robotniczych. - nymi od widm.\;J głodu, wojny 1 nie-

Stoi jeszcze przed związki.imi wie- woli. 
le zagadnień, którymi Kongres nie- Nie tylko klasa robotnicza Polski, 
chybnie się zajmfo. Są to przede ale świat cały obserwuje Kongres 1 

wszystkim sprawy podniesienia 1topy czego dowodem jest zapowiedziany 
życiowej mas, sprawy ubezpiecnń udz!al gości zagranicznych obok 1000 
1polecznych, a głównie zaopatrzenia delegatów robotniczych z kraju. 

~· · --
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Trzeba: podjqć walkę· 
o bezp_hsezeńs~wo dSa rnaszych obyu~.1aleli 

Od zakończenia wojny upłynęło 
już pół roku. 

W wielu dziedzinach życia widzi
my, jak poprawiamy nasze osiągnię
cia z dnia na dzień, młmo ogromu 
naturalnych zresztą trudności, nie
odłączni~ towarzyszących „spuściź
nie" "każdej wojny. 
Są jednak dziedziny, których u

normowanie, choć -nie przerasta by
najmniej naszych organizacyjnych 
możliwości, pozostawia wiele do ży
czenia. 

Czy można położyć ~res maruder
stwu i chuligaństwu? 

Zdajemy sobie sprawQ, że tak z 
dnia na dzi_eń nie .zrobimy z chuliga
nów porządnych ludzi. Woj!la zde-. 
moralizowała wielkie masy słabych 
charakterów, ryzzuchwaliła wyrzut
ków społecznych, wy.zwaliła u pew
nych kategorii ludzi najgorsze in
stynkty. 

Widzimy pi;-zec1ez, jak trudno 
wciągnąć szabrowników i spekulan
tów w ramy zbiorowego wysiłku od
budowy kraju i rząd zmuszony· był 
w tej dziedzinie uciec się do wyda-
nia ustawy o przymusie pracy. 

Widzimy również, że i łapownic
two, ta jedna z zaraz hitlerowskiej 
ókup_acji, jest trudna do wykorze
nienia, ·ale i ~ tą plagą uporamy się, 
jeśli tylko zaczną działać Sądy Lu-

Nie zdołaliśmy dotychczas ich o
panować i podporządkować ani słu
sznym · . wymaganiom społecznym, 
ani ustalonemu prawu. Wysiłek • 
władz też nie może uporać się z „e.:. 
gipskimi plagami" codziennego na
szego życia. A właśnie te plagi są 
wrzodem, który musi być przecięty 
i gruntownie wyczyszczony. 

W pierwszym rzędzie chodzi o bez
pieczeństwo i spokój „szarego czło.o 
wieka" . 

. dowe, o których mówi się JUŻ o<l kil
ku miesięcy. 

Z komunikatu władz dowiedzieli
śmy i;ię, że jedna obława· w mieście 
dała w rezultacie zatrzymanie ókoło 
100 maruderów. Kto to jest maruder? 
W czasie wojny możnaby marudera 
zakwalifikować do rodzaju ,,łazi
ków" i „dekownikgw". W cza;;ie po
koju maruder to . typ chuligana, któ
rr nie gardzi obrabowaniem prze
chodnia w bocznej ulicy lub o póź
nej godzinie wieczorowej, . potrafi 
wejść do mieszkania i, steroryzo.
wa wszy domowników, ukraść cokol
wiek, aby uzyskać pieniądze na 
wódkę i prostytutki. Bo .maruder
chuligan głodny bynajmniej nie jest. 
Pieniądze są mu potrzebne na · za-

A jakie straty przynoszą naszej 
gospodarce nagminne kradzie:i!e ~a 
kolejach, a jakie szkody powo"duje 
fabrykacja „bimbru", na co zużywa 
się tysiące ton zboża i innych pro
duktów żywnościowych? Nie zwal
czymy· fabrykacji bimbru, jeśli. spo
łeczeństwo, a nawet i funkcjonariu
sze, powołani· do stania na straży 
prawa, będą bimber. kupować i pić, 
bo w ten sposób wszyscy „nabyw
cy" i „spożywcy" przyczyniają się 
z całą świadom9ścią do tolerowania 
„bimbrowników", łamallia ob.owią
zujących praw i szkodzenia intereso~ 
wi społecznemu, po 1) prze.z nfazcze
nie zboża itp„ po 2) produkcję szko
dliwego ~la zdrowia „bimbru'{. 

Wszyscy rozum:iemy dobrze, że 
te plagi powinny i muszą być usu
nięte, a uznając je za plagi sp-0lecz
ne, przez świadomą walkę całego 
społeczeństwa tylko możemy je zwal
czyć. 

Takie stanowisko musimy zająć I 
w sprawie maruderów, chuligal'1stwa, 
bandytyzmu i pospolitc;gp złodziej
stwa. 

Dość ustawicznych skarg i mel
dunków o dokonanych rabunkach. 
Ostatnio podobne przygody spotkały 
powracającego z posiedzenia Miej
skiej Rady Narodowej tow. K„ ław
nika Zarządu Miejskiego, szereg 
członków Partii i Komitetów, wra
cających d·o domu z lokali dzielnic, 
takle „przygody" spotykają wielu o
bywateli naszego miasta. Uzbrojeni 
chuligani czesto w mundurach wo·j
skowych,' zabierają pieniądze, zegar
ki, płaszcze i co tylko. przedstawia 
wartość dla spieniężenia. Druga ka
tegoria ll.Zumowin nabywa za niskie 
kwoty zrabowane przedmioty i han• 
delek „prosperuje" ... . 
Społeczeństwo musi przejść do sa

moobrony przed chuliganami. 

Władze bezpieczeństwa 'i milicja. 
powinny liczyć na społeczeństwo, ze 
w walce z chuligaństwem, złodziej"" 
stwem· i rabunkami nie · zostaną po--, 
zostawione własn~m możliwościom~ 
ale że całe. społeczeństwo weźmie 
udział w tepieniu wszelkiego zło
dziejstwa, ·wszystkie~ chuliganów ł 
wyTZutków społecznych. -

H.W. 

bawę. · n W4WWAAAWM W>Uffi"61ł 

Stało się jak gdyby regułą, że ma
ruderzy i chuligani przeważnie na
padają na przechodniów późnym 
wieczorem. Wytworzyła się w społe-' 
czeństwie taka psyhoza, że chodzenie 
po . .nuesc1e po godz. 10-ej wieczo
rem jest ryzykowne, że można spot
kać się z chuliganem, zawsze uzbro
jonym, który sterorY'luje przechod
nia, zabierze mu nie tylko pienią
<lze, ale i palto i marynarkę, a· na
wet obuwie. I choć godzina policyj~ 
na obowiązuje od 12-ej w nocy, mie
szkańcy miasta, szczególnie z poza 
śródmieścia, wolą jak najspieszniej 
być w domu, tymbardzięj, że wsku
tel~ przeciążenia Elektrowni i innych 
przyczyn, wteie ultc jest zupełnie 
nieoświetlonych lub oświetlonych 
niedostatecznie. 

Jeden po „Zachodzi~" gnał, 
'

drugi... pracę w biurze miał: 

cichute~ką, leciuteńk<!, 

cyfry pieścił, buchalterię 

znał... 

Jeden _,. j~k ten pi:dziwiatrl 

Dwaj 

już przeiechał ziemi szmat, 
wszystkie miasta już zlustrował, 
wszystkie rzeczy wyszabrował 
i po.wrócił bardzo rad, 

do biµra iak wicher wpadł, 

gdzie cichutką, leciutką, 
pełną treści pracę pieścił 

drugi brat ••• 

bracia. : 
Zamierzasz tak wiele lat? 

Parsknął śmiechem pierwszy brał. 

Wziął brat brata za kamra}a 

żeby razem z nim ~olatać. , 

Mkną więc obaj niby p!akł, 

łup ~viozą niebyleiald, 

głupkowatych mylą lddzi, 

których zwykła praca trudzL 

Kpią z uczciwych ile sił, 

aż tu nagle... pal ło lichot... 

Ą. w celi cicho, cicho.„ 

Krystyna Żywulska 
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SPADKOBIERCY ZDRAl>Y 
(k) Zdawaćby się mogło, że 

normalny człowiek, raz wyprow:i
dzony \V pok, nie da się poraz 
rlrugi w ten sa„1 sposób nabrać: 
Niestety }Jie wszyscy widac 
gl'Zcszą, zdrowym rozumem, sko
ro dziś jeszcze po krwawych skut
kach sanacyjno-.Qenerowskich rzą
dów. są tacy, którzy w· osobach 
b. władców Polski widzą mężów 
0.ir?.yzny". _ • \ 

Ci wybrańcy rodzimej reak
cji. / to nikt inny fak tylko_ ci, Pa 
któ1:ych po w<5ze czasy ciążyć be;?-· 
dzie oąpowiedzialnoś'ć wobec La-' 
rodu i historii, za ?-milionów wy
mordowanvch- Polakó·,v, źa znisz
czenie nas~ego kraju, za trudności 
z jakimi borykamy się' do dnia 
dzisiejszego. 

Gdvby bowiem nie jawna 
zdre.d~ ~anów Becków, Mościc._ 
kich, Raczkie'..viczów i t. p. -
wojna nie przeszłaby tak okrut
nvm huraganem przez_ nasze zie
mie. Oto garść kornprornitujących 
szczegółów z. działalności b. fi.ihre
ra · „sanacyjne - ozonowego" Józefa 
Becka i jego kliki. 

Czy pozwoli.„ mein Fiihrer? 

Spoleczeńsiwu polskiemu dzivVtl"!• 
wvdawała sie nienawiść Becka 
do· Francji. o~ to bowiem' spo·.vo
do~ał iż. propozycje rządu · fran
cuski.ego co clo zawarcia paktu 
wojsko\.vego , między' Francją a 
Polską nie doszły do skutku, kieru 
nek bowiem ·naszej polityki zagra
nicznej był w rękach... Hitlera 
Beck poza plecami narodu prze
syłał do Berchtesgaden wszystkie 
ważniejsze akta państwowe, co w 
roh1 1934 o mały włos ni.e .;koń
czyło sie skandalem. Otóż wywiad 
francuski w Warszawie wp~dł na 

·ślad tych machinacji, kiedy to Jó
ZPf Ęeck za pośrednictwem swych 
zaufanych, wysokich urzędników 
rządowych wysłał Hitlerowi od
pis bardzo ważnych umów woj-

. skowych mlędzy Francją_ a Poh>ką. 
Dzięki staqmiom sfer rządowych, 

-zaangażowanych · pośrednio w tę 
aferę, sprawa nie pr~edostała -....ię 
do wiadomości ·publicznej, dopro
wadziło to jednak do zu:gełnego 

'oziębienia st'bsunków między 
· Francją a Polską. Wkrótce po tym 
· skandalu, pomimo · interwencji 
-rządu francuskiego, ! wskazującego 
Piłsudskiemu na role Becka, zo
staje on mianowany ministrem 
spraw zagranicznych. Teraz już 
rola agenta niemieckiego dla ni
kogo z jego otoczenia nie jest ta-
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jemnicą. Beck samowolnie _ od
rzuca propozycje Fr a n c j i 
stworzenia ahansu Francja - Ro
sja Sowiecka -:- Polska ; Czecno
słowacja, jako sojuszu obronnego 
przeciwko Nie111con1. Na ręce 
6wczesnego ambasadora Nie,niec 
von .Moltkego składa akta doty
czące pro1':>0zycji francuskich co 
_do paktu wsehodniego, oraz swej 
decyzji i zadowoJon,y c:z;eka... na
grody. 

Jak to b;yło z Gdańskiem" 
Kiedy w 1939 r. propa:ganda 

Goebbelsa doprowadziła do skan
dalicznycp ekscesów w Gdaf1s1rn, 
Ribbentrop w imieniu .Rząąu Rze
szy, dyktuje Beckowi upolrnrzają
ce warunki uzależniające zupeł
nie Polski Gdańsk- od Niemiec. 
Wtedy to Beck prosi Ribbentropa 
o rzekome zama~kowanie ządań 
niemieckich przed opinią polską, 
w. przeciwnym bowlem razie ·wy-
wołałoby to bunt przeciwko nie
mu i zdjęcie go ze stanowiska._ 

Fiihrer godzi się. Prasa nie
mi~ką, w· porozumieniu z Bec
kiem zamieszcza fałszywe infor-

' macje co do sprawy C 'aóska. Po-
zycja Becka w Polsce zustaje-Hra
towana. W zamian za to śle o:: no 
Hitlera dziekczy,nnv , list z na
główkiem: „i1ei1~ Fiihrer". 

Pod presją„. ,,przeklętej pol:-;kicj 
hołoty". 

-. Ten fakt nie jest już dla niko-
go tajemnicą. Pamiętamy . wszysc~r 
z jakim przerażeniem słuchaliśmy 
wieści, w które wprost wie1·2yć 
się nie chciało. Oto, gdy ·po vi/y
głoszeniu w marcu 39 r. mo\\1:V 
sejmowej skierowanej przeciwko 
Niei11com ludność z okrzyka~1i · 
entuzjaznrn wiwatowa_ła przed 
sejmem Beck z zaciśnięt) mi , 
pięściami - rzucił swemu sekreta
rzowi - „Oto do czego zmus:ło 
mnie to draństwo - precz z -tą 
polską hołotą!!!" -

Beck zdrajca narodu polskiego, 
' płatny agent hitlerowski, ten;kt 1-

rego credo polityczne głosi dzi
siejsza reakcja zmarł w Rm:ńunii, 
w luksusowym sanatorium, opla: 
canym przez ambasad~ niemiecką 
w _.Bukareszcie, na gruźlicę, na 
którą chorował od dawni 

KOBIETY PORAZ PIERWSZY 
w parlamęncie Francji 

Wiadomości o wyborach do parla
mentu we Francji donoszą, iż wśród 
wystawionych kandydatów było 258 
kobiet. 

Sam fakt, że przy pierwszych wy
borach, które odbyły się po przyzna
niu kobietom we ·Francji prawa gło
·Su, pojawiło się aż tyle kandydatUr 
kobiecych, 'jest bardzo interesująty. 
Świadczy on, jak dawno dojrzał tam 
świat kobiecy do życia politycznego 
i jak krzywdzący był dotychczasowy 
s1 an rzeczy, przy którym kobiety 
francuskie, zajmując od dawna sta
nowiska we wszystkich zawodach, 
nie miały mimo to ani czynnego ani 
biernego prawa -głosu. 

W życiu gospodarczym i umysło
wym Francji kobiety odgrywają du
żą rolę, przysłowiowa oszczędność 

i pracowitość Francuzek nie mało 
przyczyniała się do -dobrobytu spo
łeczeństwa, a także gałęzie pracy jak 
moda i sztuka, oparte w dużym stop
niu na talent.1ch i zręczności kobiet, 
stanowią je.dno ze źródeł słąwy i bo
gactwa kraju. Mimo to przyznanie 
kobietom prawa głosu i wstępu do 
parlamentu było wzez całe dziesiąt
ki lat przed.miotem bezowocnej walki; 
'warto przypomnieć, że Leon Blum 
był pierwszym i jedynym premierem, 

„ 

który mianował kqbiety na wysokie 
stanowiska w państwie - w gabine
cie jego dwie kobiety zajmowały fo
tele wiceministrów, a jedną z nich 
była pani Joliot, córka: Marii Curie. 

W głosowaniu ostatnim kobiety 
twor~yły, 530/o ogólnej liczby wybor
ców. Jest znamienne, że większość 
kobiet głosowała na partię lewicowe. 

-Stało się to wbrew oczekiwaniom, 
· obawiano się bowiem powszechnie, 
że kobiety stanówią żywioł reakcyj-
ny i klerykalny. -

Zarówno fakt przeważającyc~ gło
sów kobiecych po stronie lewicy, 'jak 
i nadspodziewanie wysoka liczba 
przyszłych posłanek świadczy o głę
bokich przemianach, jakie zajść mu
siały w społeczeństwie francuskim. 
Niewątpliwie dużą rolę odegrała 
przy tym. ostatnia /wojna, w której 
kobiety ·poniosły w1ęcej ofiar niż w 
ka.żdej innef Zburzyła im przecież 
domy, zrujnowała dorobek, zniszczy
ła rodzinę. Najbliższa p:r;zyszfość peł
na jest trosk i niepokoju. To też nic 
dziwnego, że na pierwszy apel tłum
nie stawiły się do pracy politycznej, 
chcąc wreszcie stanąć osobiście · na 
strafy dobrobytu i bezpieczeństwa. 

es be. 



Repoi:taie „Pobudki" 

·Historia iednei koszuli 
Przy ulicy ,Kościuszki 23, za jas

nym, żywicą jeszcze pachnącym pło· 
tem mieśCi się jedna z najstarszych 
fabtyk łódzkich „Hir-szberg i Wil
czyński". Obecnie fabryka znajduje 
się pod zarządem pa11stwowym, ale, 
talt jak od pierwszych dni swego 
istnienia przodowała w produkcji 
trykotaży, tak i teraz jest jedną z 
pierwszych, pomimo _ pnważnego zni
szczenia niektórych maszyn. 

~ 

Sympatia od pierwszego wejrzenia. 
Kiedy wchodzę na dziedziniec fa

bryki. wyładowują akmat węgiel. 

Z ogrnmnych furgonóv/ robotnicy 
fabryczni pomagają zsypyv-'ać drobny 
miał węglowy. Na dworze jest 
zimne. pada d1 abny de.sz·cz, w powie
trzu pełno węglowego pyłu. 

- No, ci maj ą za swoje - myślę 

na widok czarnych od vYęgla robotni· 
ków, gdy wtem słyszę czyjś wesoły 
śmiech i słowa skierowane bezpo-
średnio dri mnie: · 

- A co - czarny jestem jak dia
\ bel, pra\} da? Ale za to węgiel będzie 

w fabryce. Węgiel! 

I za-rzuciwszy sobie ogromny kosz 
węgla na plecy maszeruje gwiżdżąc 
do taktu: .,Młodzieńczym krokiem 
idziemy w sloncczny świat ... " 

- Pi-akość - myślę sobie, żeby 

takich więcej było i mimo woli 
przyśpieszam ki.:oku: nie wolno mar-
11ować ćzasu, praca czeka, praca! 
Przekraczam p1:óg fabryki zadowo
lona i pelna sympatii dl'ą pracy, 
którą za chwilę zobaczę. ' 

Ideał precyzji, 
Na parterze mieści się materięlnia.

Stąd rozdziela się po uprzednim zwa
żeniu, v.'ymierzeniu i opisaniu ba
wełnę do maszyn. Dy rektor fabryki 
- inż. Kauczy11ski wraz z Praewod
niczącym Rady Załogowej tow. Be
rentem pokazują mi Ćoś, c:o na pierw· 
szy rzut oka prze~tawia się jak ja
kaś misternie ;ikonstruowana waga. 
Nieznany dla laika przyrząd okazuje 
się aparatem, do mierzenia długości 
i cienkości bawełny. Aparat ten choć 
nienajnowszej konstrukcji. jest idea
łem d-0kładności w pomiarach, co 
jest niezwykle ważne, gdyż każda 
maszyna wymaga specjalnej cienko
ści nitki. Po przewinięciu ze szpul 
na cewki konus·owe bawełna wędllu
je dalej. 

W sercu fabryki. 
Sercem fabryki jest „dZiewiarnia". 

Je.st to ogromna hala o wielkiej ilości 
maszyrr okrągłych, które tlizją try
kot w kształt ogromneg·o worka. 

• 

·Każda z _maszyn . _produkuje towar 
różnej grubości, co zależne jest od 
ilośc1 igieł na _cal materiału. Im 
\Viększa ilość igieł tym materi·ał 

cieńszy. · Między tymi maszynami -
„oczkarkami" ·chodzą majstrowie tzw. 
,,dziewiarze". Niestety jest ich zbyt 
mał·o by utrzymać, produkcję na 
przedwojennym poziomie. Wielu z. 
nich nie wróciło jeszcze z Niemiec, 
dokąd zostali wywiezieni przez oku
panta, wielq. zginęło podczas wojny. 
To też ci co pozostali pracują za sie
bie i za tamtych. Taki np. tow. Lip· · 
ski- dziewiarz, obsługuje 36 oczka- ' 
rek gdy ty!)lczasem maximum nor
my wyr_10si 20. , 

Koszul<', koszulki itd. 
Z dziewiarni trykot wędruje do 

tzw. „draparek" skąd po dokładnym 
oczyszczeniu i . wygładzeniu wycho
dzi śnieżno-biały i równiutki prosto 
do farbiarni. Na razie wszystkie far
biarnie w Łodzi są. nieczynne z po
wodu braku węgl~. Towar trzeba 
więc odsyłać do innych miast. 

Wyczyszczony i ufarbowany try
kot przechodzi teraz tajemne prze
obrażenia. W krajalni, szwalni, ce
rowalni, praso\valni staje się czymś 
zupełnie nie podobnym. do długiego 

i bęzkształtnego worka jakim . tu 
przywędrował. Spod zręcz}'lych rąk 
krojczyń, szwaczek, \f turkocie naj-

• 
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Obywatel Nowodemokracki 

Na nową podwyżkę 

Tramwaj łódzki ma widać deficyt 
"'< w budżecie, 

Ze chce odbić to sobie na droższym 
bilecie •. 

Lecz I ten plan sli: skończy gener11lną 
klapą, 

Bo powiększy się ilość •.• jadących na . 
gapę. 

ADAM KONDRACKI 

rozmaitszych, precyzyjn'.ych maszyn, 
wychodzą śliczne-, kolorowe, dam$kie 
„komplety", koszulki marynarskie z. 
granatowymi wypustkami, bielizna 
męska i dziecinna itp. Nż przyjerń
nfe wziąć w ręce - takie to wszyst
ko czy.ściutkie, _ porządnie wykończo

ne i złożone w paczki, z któ~'ych kaz~ 
da opatrzona jesl kartką obiegow.ą. 

Przez ile to rąk przej~ć musi !<tka 
np. koszulka - zanim zza wystaw 
sklepowych zacznie nęció. nas swyri1 
·wyglądem! 

Na śladach Atylli. 

Było takie na wpół dzikie .koczow
nicze plemie, znane z okruciei'lst '". i 
bezmyślnego rabunku - Runnow e. 
Pod wodzą Atylli urządzali na.iazc!y 
na kraje Europy niszcząc wszystko 
i paląc: co napotykali na drodze. Ple
mię to dawno już wymarło, duch je 
go jednak przetrwał do ·naszych cza
sów. Pod sztandarem hitleryzmu za
lali, wspólcześni Hunnowie - -Eu1\ipę 
obracając ją w ruinę. Ale i oni mi
n~li, jak mija wszystko złrr 111osące 
ludzkości ból 1 ł~y. 

Fabryka na u]: Kościusz ki do dz i ś 
dnią n osi śl adv hitlerowskich Hun

·nów. Na III p., ·w tz>v. „raszelni". s: 1i 
wyrob'l\v arlystycznych. prawie pus<
ki. Większość maszyn tkających 
przecudne kornnki i plusze zosta: a 
przez Niemców wzetopiqna na lam. 
Tow. Ka~1iński. najstarszy pracow
nik fabryki', którego 50-cio focie pra
'ty w fabryce -obchodzono tego roku, 
pokazuje nam P'fóbki p.rzedwojennej 
produkcji. Cieniutkie koronki, szal 
czarny z tiulu i aksamitu, utkany w 
jakiś- misterny wzór i wiele jeszcze 
innych ślićznych rzeczy, ,których już 
teraz nie ma na czym ~vyproduko
wać, 

- Takie maszyny "Zniszczyć ·-. ki
wa siwą głową tow. Kamińsk.i - to 
trzeba nie mieć rozumu w głowi.e. 

Nasze wyroby szły na . świat cały: do 
Anglii, Francji, Holandii, Węgier, 
nawet d.o Afryki. Zmartwiony mach
nął ręką, pogłaskał- z żalem miękki, 
jedwabisty plusż i poszedł schować 

swe śliczne koroneczki, których już 
może nigdy tkać nie będzie. ' 

Zegar fabryczny bije drugą - za
raz będzie zmiana. Na mnie już czas, 
choć tyle jeszcze pozostało do zob'a
czenia. Przyjdźcie do nas jeszcze raz 
- mówi tow. Berent - pokażemy 

Wam naszą świ.etlicę i stołówkę. 

Przyjdźcie choćby jutro. Przyjdę -
odpowiadam -:- pog.awęd~imy trochę 
bo dziś nie było czasu na rozmowę. 

A ·więc po następnego razu. 
K.W. 
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Cukier stanieje. 
'(k.) Małą, jednokonną bryczuszką 

Mjeżdżamy przed zabudowania cu
krowni w Nakle. Szeroką aleją, za
słaną złotymi liśćmi idziemy w kie
runku bramy wejściowej. Jeszcze 
parę kroków i jesteśmy u celu. 

Na d·ziedzińcu, jednej z naj>vięk
szych na Pomorzu fabryk cukr:u wre 
praca. Jeden-;-- ·za drugim zajeżdżają 
wozi, pełne buraków cukrowych. 

· Buraki te przyjechały ko-leją z d.ale
k a: z powiatów wyrzyskiego, byd
goskiego i szubi~skiego. Leżą teraz 
<1gromną stertą przed zabudowania
mi fabrycznymi i czekają na otwar
cie sewnu. Przed tym jednak robot
n icy muszą naprJ.cować się D:iemało, 
zanim będą mogli _przekazać je na 

. parter fabryki do. tzw. „tłoków". Bu- · 
raki wypłukane w <Jgromnych ka~ 
d zi aS'.h pow,ędrują do „tłok{>w", z 
k 'órych wyjdą już w podwójnej- pó
s ti.d : „wytłoków" i gęstego słDdkie
go soku. Sok ten pójdźie dalej, sta
ni e się gestą jak miód melassą, żół:
t yrn, zgrudlonym, cukrowym- pia
sk' em, by wreszcie z ma~zyn ra
fineryjnych spłynąć w ogromne góry 
ś n: Eżno-białego cukru. · 

Kampania cukrowa zaczyna się 
w pofowie listopada. 'N a święta więc 
j c:ć będziemy świeży, no i napewno 
ta !szy cukier. 

Konie, gazety i książki. 

~ajwięks.zą bolączką powiatu człu
_chowskiego był' brak koni, gazet i 
k 0 ';;żek, a co najważniejsze brak o
s d ników. Kiedy przejeżdżam przez 
p '.e~knie zagospodarowane wioski, 
cz:,ste i niezniszczone miasteczka -
chvvyta mnie- zal, fe ja tu osiąść nie 
mogę. Tu, na pomorskich ziemiach 
Człuchowa, pionierstwo wygląda 
izgoła zachęcając·o, a perspektywa 
białego chleba z kiełbasą naprawdę 
nie daleka, jeśli zważymy, że 20.000 
Niemców siedzi na swych majątkach, 
2:asolinych w trzodę i ziemiopłody; -

Fr8:~k ma jui ad:wo.kata 
. Frank, były ,,generalny guber

nator" w okupowanej Polsce, i 
Baldur . von Schirach, gauleiter 
Wiednia, !!łają nie pl'Zyznać .się do 
winy popełnienia zbrodµi wojen
nych. Jako adwokata' wybrali S-:l

bie dr. Franza Sautera, obrońcę w 
sprawach karnych w Monachium. 

Proces w Norymberdze roz
pocznie się, jak wiadomo, w dniu 
~O listopada. 
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Korespondent 11Pobudki" donosi 

które w kaj;dej chwili mogą przejść 
w nasze ręce. 

N a rynk~ w Człuchowie ruch. 
Gromada ludzi tłoczy się i popycha. 
Czyżby stało się coś nadzwyczajne
go? No pewnie. Dziś po raz pierwszy 
uruchomiono na stałe kiosk „Cytel
nika" z książkami i gazetami. Mi~
kańcy Człuchowa będą teraz mieli 
możność stałego zaopatrywania się 
w książki i gazety, którY,ch brak od
czuwano od dawna. W najbliższym 
czasie nastąpi otwarcie oddziału tej 
spółdzielni - prace nad remontem, 
przeznaczonego ·na to domu, dobie
gają końca. 

Są już gazety - będą i konie. Po
morski Urząd Wojewódzki przydzie
lił tamtejszym osadnikom 300 koni, 
zakupionych od Armil Czerwonej . 

Kocie oczy. 
W Pile zwiedzamy szkoły. Z jakąż 

satysfakcją "' kroczymy przez piękny
hall byłej niemieckiej Szkoły Zawo
dowej. Na ścianach, u góry pozo
stała wprawdzie jeszcze boazeria ·w 
kształcie swastyk, ale na cokole, .z 
którego „unser Fil.hre:r" patronmval 
tamtejszym „Hitlerjugend" stoi d~iś 

Biały Orzeł na tle skrzy?<>wanych 
polskich sztandarów. 

Polska szkoła po latach okupacji 
znów przeszła w nasze ręce. Ale w 
jakim żałosnym stanie! Część gma
chu · zlli:~zc:wna została pociskami. 
}_,e:{qe odbywają się tyfk·o w kilku 
·wy;:emrntowanych salach, Poza tym 
brak światła. Całe miasto ma świa
tło - szkoła nie. 

W gimnazjum wieczoroV<rym - ro
botnicy fabryk, zakładów mi<!iskich 
czy urzędów ślęczą na· popołudniów
kach z nosami w zeszycie. 

Zbliża się godzina 18-ta. Jest już 
zupełnie ciemno. 

- Hanka - pyta ktoś półgłosem -
ty masz kocie oczy, przeczytaj co tam 
napisane jest na tablicy, bo mnie już 
płatki przed oczami latają z tego czy
tania po ciemku. 

Llgnica tylko dla Polaków. 
. Różnie bywało~ w Lignicy. Wszy
stko, co było, minęło i nie wróci. 
Obecnie pełnomocnik Rządu wezwał 
wszystkich Niemców do opuszczenia 
miasta i przesiedlenia się n.a tereny 
niemieckie w ograniczonym terminie 
czasu. ' Szereg lokali, warsztatów 
pracy i sklepów stanie do. dyspozycji 
Pol2ków. ·• 

Takich nam brak. · · 
W Jeleniej Górze dymią k-0miny 

fabryczne. _W Państwowej Fabryce 
Armatur tłoczno gwarno. Między 

\., 

robotnikami z białymi opaskami 
(Niemcy) uwijają się żwawo nasi 
chłopcy. Przechodzę koło wartowni. 
ka, który strofuje· sprzątającą dzie
dziniec fabryczny Niemkę. 

- Weźże no wreszcie jak człowiek 
tę, miotłę w rękię i uważaj - poń

czochi zgubisz! 
- . Jesteście z Warszawy?~-pytam. 

- A tak - z Warszawy,. Diabli 
czlowieka biorą jak się patrzy na 
tych szkopów, teraz to takie niezda
ry do roboty, a .dla swojego Filhrera 
fo ganiali jak. frygi w tę i nazad. 

Okazuje się, że jest tu ich czterech. 
Reszta prócz dyrekcji, to Niemcy. 
Jeden z WarszawJaków jest wykwa
lifikowanym IDetalowcem, cóż kie~y 
z braku Polaków musi stać z kara
binem na warcie. 

- Napiszcie - mówi na pożegna
nie - niech tu przyjedzie jak naj
więcej robotników, fabryka· id.Zie jak 
złoto. Już teraz produkujemy sto
sunkowo dość du:ho. Przy odpowied
niej -ilości faĆhowych robo·tników fa
bryka może wyrobić 10.000 ton ar
matur, 6.000 'ton odlewów z metalu 
ciężkiego, 5.000 ton z metalu lekkie-

. go, 1.000 ton odlewów żelaznych. 
- Niech przyjeżdżają, do jasnej 

Anielki ! - krzyczy jeszcze z daleka. 
Robota tu, aż się prosi. Damy sobie 
radę i nie zginiemy! 

Kiedy opuszczam tereny fabrykł
zachodzi słońce - inaczej niż u nas. 
Chowa się i wynurza co chwilę z 
poza falistych gór - sygnalizujl: 
Śląsk nas _przyzy-Wa ~ .pomocy na
szych rąk i serc. 
A ?3A*& 1MS'ł*' *4M* 51SW3 w 

Miasta tylko dJa pracujących 
Premi~r Osóbka - Morawski za

komunikował m. in., że w najbliż
szej przyszłości ukaże się dekret 
o' gospodarce lokalami mieszkal
nymi, przewidujący wysiedlenie 
z większych miast elementów 
szkodliwych dla ich życia i r oz
woju . 

Niemcy przy odbudowie 
\Varszawy 

Na mieJscu zburzonego do.mu 
przy ul. Piusa XI pod nr 10, t 0z
poczętó od fundamentów budo'\.vę 
nowe.go gmachu dla ambasady 
amerykru1skiej. Grupy przechod
niów zatrzymują się tam, przy
glądając się pracującym jeńcom 
niemieckim, których pilnuJą fun
kcjonariusze M. o. 

• 
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)la„sz felieton . W zivierciadle satyry 

K MO.KRAMER 
Ostatni dzień pr cesu anioła z Balsen 

Luf'i" l111rz. :Jstopad 19!5 r. 

f'o zamknieciu vrzcwodu sqdon·e1w, 
w dniu dzisie,isz.~·m zabrał glos obro1lca 

Kramera mJJior \Vinwood. Oto pełny 

tekst pr::emówienia 11ajszlnc'1..tnicjszrgo 
z ollroriców: 

„lVysol~i TrJ•bnnale! Panowie Se· 
dzio111ir! Ladies and gentlemen.st 

Dm~a wojna ś1viaiowa, lcl~ko1nyślnie 

wy1Polmia przez bnperialistyczną Pol· 

sile. pocz.1'11ila nie t.vlko szkody mate· 
rialne. Ta wojna, narzucona si/q bic· 
dn.rm, bezbronnym Niemcom, 1r.rrzw 
dzila znu zufe większe szkotlJ' 11uJ11r.v 
moralnl!j. W1.1'fJaczy/a pakcie Sf)rawie· 
dliwości, doTJrowadzila do zani!m uczul! · 
lwmrmitarnych, zga.sila mi(osicrdzfe. 
Lrul zfwU jest tak glupio przccrnlona, że 

w 11aj11ic1vinnfriszym czfoll'ielm doQa· 
trnie sic zhrodnhtrza, w najzarn!ciszycl1 
i11tcrrcjarli do'>wkrrje potworności: 

Prz erl W .vsoldm Tr.1·l111naicm st o/ 
wiośnie f{()[/na wspólczucht ofiara · 1\'J'" 

paczonych pojeć, Kramer, lwmeruluut 
obozu nelsen. Już sam ald oskarżen ia 

jest druzi;ocqcym dowodem 11iewinrwśd 

tego czlmvie!w, to bowiem, co zarzuca 
9sfwrźr11ie, jest tak nieprawdopodob11.e, 
jak śmieswe. 

Lrulies, afl'd ge11tlemc11s! ObróćtiR-

oczv na szlachetna 'Postać Kramera. 
Cz.1: widzicie te anielską s/odycz oMi

cza? Te d:decicco cz.1•sfe STJOirzenie? 
TNr rrnielski 11śmiecf1 niewinności? 

Tej to świetlanej Postaci, akt os!wr· 
żeni a śmie zarwcać różne zf1rod nie, 
olm1cie1ist1va i potivorności! 

Móglb.rm z f)ogardliw.vm rttclrem ra· 
mion TJT?emilczeć zarzuty, skoro jt.'ldnak 
bezduszria wocedura sądowa tef{o wy· 
maga, wujd±m.v kolein'o do voszczegól· 
nyclr punktów oskarżmia: 

Zarzuca sit: Kramerowi 1>rzy1urleż· 

ność efo S. S. Jak wiadomo wam, la.dies, 
and ge1tfleme1is, SS jest pobożnym sto· 
warz,\'szeniem, ćwicząCJ'm w rrdreczanbt 
ciala i duszy, dla przeblagrmia gniewu 
Pa1lslderrn. Stwierdzam, Ż.f 2acl1•)dz.; w 
tym 11'.\'/Jadfm jawne TJrześ!adowanie 

Kramera za jego przefwwnia religijne! 

Oskarża sie Kramera, że byl nie· 
l11dzM111 Twmen<Ianfem obow Iii Belsen. 
Ja/.; 1111111i, la.dies, and gentlemens wia
do1110, 11ie by/ to żcr<len obóz, lecz wy· 
soldci klasy 11owoczes11y zaklrrd peda· 
gogicz11y, w którJ'm szkolono 110111e 
spolecze1islwo, wedlug ostatuic.!1 w.rmo· 
gów nauki. • 

Protestuj~ przeciwko illS.Vlllt01Varli11 
Kramerowi bicia, glodzerlia, lorlUl'owa-

nia, czy zabija,11ia wyc'wwar1ków fJcl· 
sen! Oskarżenie ovicra. sie 11a zezna
niach kflkuset śwfrul!.:ótv, ·przcb.1·1rn jq

c.vch w Belsen. Kim są ci ś1viad!w1vie? 
Sami st1Vierdzi!i, że uciekli z obozu, a , 

wiec dezerterzy! Zczncmia dezerterów 
nie Si! godne wiary. \V rzeczywistości, 
ludzie ci nie uciekli, lecz zostali tvJ•rzw 
cen.i z J]e!sen za 11ie!l•la .~ci1ve zaclrowa-

11ie, a vowodowarri li•ikczrmrm •zemst ii., 
usilo1va1i obciażyć far1tast.rcz11.11mi o· 
skarżeniami s1ve1w dobroC?.l'llc<:! 

ni. Niestety, brak króli!.:ów dośn·iadczal· 

, nJ'Cl1 stal ha vrzeszkodzie dortir~.~lym 
pracom ge11i11s2ótv. Szereg 1vychowan• 
l?ó1v doslqpilo wówczas godności króli• 
ka. Dylo wietrz bo!1ateró1v nauki, Vóh'JI 

PO 'wiecili życie dla dobra hzd?.ł.oścl. • 
'Niemieccy uczeni w s1v,eJ ofiarnośc.J 

poszli dalej: voś1vięcUi swój lronor. 
Tych męcunników nauki usiłuje si~ 
szkalować, jako zbrodniarzy/ 

Zarwca sie Ni('mcom mordiwanie 
ir1iców 1voje11J1.1·ch! Ma!wbr.vczne ąieno· 

\V Relsęn 11'c f?ifo . Sto3011·ano jrdy· rommienie! JC1icom 1voiennY,m sJvr:cm:o 
nie lekkq cl1lo8f<: orzy 110/Jnin.vcll 11rok· frdJ'llie tesknotc za ojczyzną. 

tsłwch l>ractl\'a S. s. \\'.! fle/.wm nif' gfo· Móll'i sie n 27 111il1onaclt ofiar 'Litlc· 
dzono, uvra\viario lyl!~o śivit{!o'iliwr vo· rnws!łkl1 . ;\ co by Io b.vlo, gdyl.y le 

sty. Nie torturoll'mw, lecz waktykon~· • :!7 mili0111lw ludzi wróciło z tamte.~o 
110 zwykle umnr1wia11ie dafa. U'.' Uelsrn śll'iata teraz, w dollie bezrobocia, gro

nie zabi.iano. Mówio;w !11 ° rozstrzeli- · ża.cer:ą !!lodu i kr.vz.vsm? NieTJOS/JOlita 
wmziu • w.1.·clu>11

1n11 kón•. K!urnstwo! W u.sfur;e, odd1111a 11rzez Niemców zn('!w· 
Bels_e'll odllyn·al.1· . sfc czesto s;iortoll'e nemu wojno, ś1r;at11, TJrzedstawia s :~ ia· 

Proces w Liinneburgu 
albo 

huśt('!wka ·S'.:>rr.nvi"' .:Iiwośd 

•• ew 1Wtff»•• 

zawody strzeleckie i tej niewinnej za· 
baivie usiłuje nadać· sie pozory zbrod11il 
Tak sa.mo klamstwem jest wersja o wie
szatŃu ludzi, niedor?eczna wersja, !JO· 

\\'Stala z cynicznego vrzekrecenia fak· 
tów: bracisz!wwie s. S. 'lodciągaU nie· 
którycfz WJ•clrowankóll' 11•2wyż, Iw Ho· 
gu, a jeżeli do tego celu llŻ.\'\\'Uli 11a· 
IVl?'t TJ01vroza. to powicksza rqcze1 ich 
zrrslnge. lst11ie11ie zwy!;;lych komór cie· 
unfekcyjn,vcli ma 1ulowod1iić .gazowa· 
nie ludzi! A wiec dbatość o l!igiene 
jest zbrodn.fr1? ! /\.ram er 11ieied11okrotnie 
demonstrował grzesznikom 11iek!O i jego 
katusze, a że czynił to z godnym podzl· 
wu retdizmem, przy .zastosowaniu, od· 
11owiedniegf) ognia, smol.11 i betizynyi
posądza sic go o pal~lie ludzi ży1vceml 
W Belsen praktykowali niemieccy ucu-

ko c.pś 110!11• m1egn! 

\\" imię .'\pra1ricdl!wości tlomagan 
sie 1111invi11nie11:'a Kramera, te;ro ap11· 
stola w.vzs;cj Im/fury gprmmiskłt>i. n•y· 
fJ{aCt'Tl:a 11111 (ldszla)(/Q\Val?ia, lliOd.VSte· 
.go przewoszcnia · ~n za 111yrzqdzo· 1e nie

nrz.vjemrrości, iv.rstall'it>nia mu pomnika 
i naz1vcmi · ie!!O imieniem jednej z 
{!fów11.1•;l1 ulic 111 Lond:vrr.fe. 

,Odnofoie kla1111it1'.1·r11. w.1 1raźm<- len· 
rfencyj1n·ch zc-;:nail śiviatlf•ów, w•rn.~ze 
n 11atycl1111irrstowe aresztowanie -Wsz.vst· 
kich, zeznającwlz na nielwrzyś<! Kra· 
mera osól> i zastosmvrmie wol1e· tych 
r1ie1rdziecz11if~ąw ll(fj1Vyższego wy·niam . 
kary, poza tym ... " 

Na • tym niestety, urnva się s.1rmvo· 
ulemie llaszego w.vslmmilw, gdvi w 
tym momencie przemówienia 'za:eclia/y 
przed g111acl1 Sa<Iu zielone /Jady z nie· 
miecka i angielską żandarmerią, a pu· 
/1licz11ość i świadkowie z TJrzera~!iwym 

krz.vkirm: ,.laptw.f~r! Ra.tuj sic, kro 
może!" rozpierzclili się lla cztery stro· 

n.v świitla. 

Emi:len 

CZESI WYSIEDLAJĄ NIEMCóW 

Jak donoszą z Pragi ma się roz
począć w Czcchostowacji wysiedla-
11ie na wielką skalę Niemców na nie
miecki teren okupowany. 2,5 milio
na b~dzie musiało opuścić krai. ,,Dla 
Czechosłowacji - powiedział Benesz 

inneg-0 r-0związania nie ma". . . 
7 
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L'bicg!y tyd::ic11 ~tal pod znakiem wiel
ki.:go święta, jakie dnia 7 listo)!lada br. 
obchodził nasz wschodni sojusznik ZSRR. 
28 r·o~zuica wielkiej rewolucji-. paździer-
11i kowcj, która przebudowała życi.e na
rodów w orbicie kultury i interesów po
litycznych Ro~jL i przyniosła wolność 
m. n. )1as::ej Qjczyź.nic, rocznica tej re
wolucji była podsumowaniem za;;lug 

- ZSRR w dzisiejszych tytanicznych za-
pasach z faszyzmem oraz · podkreśle- ~ 
niem pozytywnej roli Unii dla sprawy· 
pokoiu. 'l: tej racji na salach politycz
nych i na antenach świata rozbrzmiewały 
li..-::ne mowy, tak, że o ostatnim tygodniu 
mógłby . powiedzieć satyryk - był to 

- „GADANY" TYDZIEŃ. 

wielkiego człowieka, Jakim- jest gcncra: 
lissimus Stalin, Nie ukrywając różnic 

między ZSRR a Anglią ' (bo występowa
nie tych różnic jest rzeczą zrozumiałą), 
Churchill poviiedział, że rozmyślna po
lityka antysowiecka· bylahy sprze-czna z 
brytyjską mentalnością i z hryiyjskim 
sumieniem. 

Dziennik konserwątystów „Times'' zau
waża w odpowiedzi Churchillowi, że 
współpraca anglo-radziecka i a6glo-amc
rykańsk:a J.o dwa potężne filary, na któ-· 
rych spoczy\A.'a ""'Pokój Ś\viata. .-

Lu<lzie plochliwi za~iepokojeni fia_ 
~kiem konferencji „wielkiej piątki" przyj-' 
mą te słowa z ulgą, czarnosecinni- „pod
sztptowicze" zrozumieją wreszcie, że nie 
n1a co bałamucić wróżbami przyszl.ej 
wojny Gktóra wedle meldunków z n'aroi
nyci1 sklepików jnż już wybucha). 

DEKONSPIRACJA BOMBY 
ATOMOWEJ 

j..:st bowiem tematem doni9slycl1 roz
mów .w \Waszyngtonie. Bomba ateimowa 
może straszyć co najwyżej naiwt1ych lu
dz-i. Choć· tyle si~ ostatnio o bombie 
gaclalo i tyle czarnych nadzi·ej wiązało z 
możliwoś~ią zasfos_owania takiego wyn.a! 

· lazku np. wobec pewnego państwa, któ
rego istni.enie, rozwój i potęga spęd~a śen 
z oczu Kruppom i naszym Doboszyń. 
skim. Po pierwsze: nauka obecna jest 
na całym świecie jcdno\ita, badania nad 
rozbiciem energii atomowej prowad=Lme 
są również przez inne pafistwa a s::cze
gólnie -w ZSRR przez uc:onego Kapicę; -
po dru?ie 

gdy by. mowy wygłoszone nie zawie
ral y istotnych zasadniczych stwierdzeń i 
przyrzeczct1, składanych wobec opma 
rnltgo świata... Dlatego obok ostatnich 
wy~tąpiet1 politycznych nic mOŻ!la przejść 

P~EZ., TRUMĄN i PREMIER ATTLEE. 

ustalili, ie tajemnica bomby_ atomowej 
przekażana zost-anie Radzie Be::picc=eń- · 

SPRAWA POKOJU JEST NIEDWU- ~ stwa z1·e.dnoczonych Narodów. Rada bę-
. - ZNACZNA. 

oboj<;tnic. . 
Na ui·oczystym posiedzeniu Rady Mo- Katastrofalny bilans ostatniej wojny 

skiewskicj, poświęconym 28 rocznićy .H milionów zabitych - oskarża ciemne 
\X;ielkiej Rnn,lucji PaźJziernikowei, głos siły reakcji i _jest złowiesz:c::ą przestrogą 
zahra! 'Mołotow, który pÓdkreślając- na pr::yszlość. 
wkład Czerwonej Armit w · dzide zWy- Masy przekreślają każJy zbrodniczy 
cięstwa nad hitleryzmem zauważył, że_ rachunek, strącają z piedestałów n.ie tyl-
ZSRR nie tylko przyczynił się walnii:, ko ugrupowania . politycinc i 'ludzi, 
nie patrząc yia ofiarę zniszczenia własne- współodpowiedzialnych za Monachium, 
go kraju i mor::e własnej krwi, do pokó- masy idą na lewo i stawiają czarnym si-
nania faszyzmur- iccz przyniósr wyzwole- łom mocną barierę z socjalizmu. · 

._nie narodom sąsieJzkim. Wkroczenie Brytyjski minister spraw zagranicznych 
ZSRR w głąb Europy Jikwitlttje tym sa- -Anglii, Bevin, w odpowiedzi Churchil
mym ostatnie i:gniazda reakcji, uniemożli- J I owi podkreśli! iasno, że na całym świecie 
wiająe siłom wstecznictwa dalszy zbrod- masy pracujące· domagaią się ugruntowa
niczy rozwój. \X'spólpraca wielkich mo- · nia pokoju i Śtworzenia takich warun-
carstw, która dala dotąd tak . pomyślne kó~ egzystencji, w których 
wyniki, powinna być utrzymana clla do- ' 
bra pokoju i znękitnej ludzkości. . BĘDZIE PODNIESIONA STOPA 

Na inną stronę zagadnienia· w~kazuje ŻYCIOWA MAS. 
słusznie „Pra\vda": reakcja li.czy la na u·c Świat domaga się sprawiedliwości spo
padek ZSRR, gdyż nie wierzyła w pra- \ lecznej i życzeniu temu mu<i stać się za
wowitość ustroju radzieckiego, w ludowy dość. Po okrzepnięciu O.rg,1nizacji Na
charakter Związku, w jego sily moralne, rodów Zjednoczonych, po un~rmowaniu 

, potęgę i polityczny rowm_. Reakcja się Ż) cia w ramach Stattitu Narodów Zjed-
przeliczyla. Dziś jest rz.eczą jasną, że ni1czo1ąch \yydatki na cele wojskowe 
ZSRR zdał chlubnie w. ostatniej wojnic 5pa<lną do minimum. 
egzamin, zdał go -pod-każqym względem, Jednym z zadań Organiza~ji Narodów 

. w: chl Jząc z pożogi jeszcze potężniej: Zjednoczonych - powiedział minister 
szv.11 ·· Bevin - jest troska o to: by energia ato. 

.'i _e , przekona ostatnich nie<lowiar- mowa służyła lu~zkóścr na rzecz pokojo. 
ku,·: . wcj pracy, a nie w celach zniszczenia, w 

l'D~EMóWIENIE CHURCIULI.:A 
w IZBIE GMIN, 

kt~11~· wyraził głęboką wdzięczność. dla 
narodu radzieckiego i armii radzieckiej. 
Odczuwam najwyższe uwielbienie - po
\yiedział ChurchiJl dta tego istotnie 

8 

duchu apokalipsy. 
Jeszcze jedno zh„dzenie reakcjonistów 

pl yska. Rzeczywistość wytrąca ostaffi.ią 
broń z .ri;ki typom, które chclałyby po. 
wrotu faszyzmu, kapitału, antysemityzmu 
i międzynadowei rzezi, aby w „mętnej 
wodzie ryby łowić". 

dzie. również kontrolowała prot!ukcję 
bomby atomowej. W~zystkię inne pań
stwa - według tego planu· - zobowią

zane są udzlelić Radzie Bczpieczeiistwa -
wszelkich informacji, dotyczących swoich 
osiągnięć w dzied::ini.e~ prac nad energią 
atomową. 

Pękła bombal Tylko nie atomowa. 
Zwróćmy jeszcze uwagę n,a sprawy po

~ornie małego znac::cnia. A więc projekt 
amerykański w s~rawie Dardaneli prze
widuje, że cieśniny, h<;dą otwarte <lła że
glugi handlowej wszystkich państw, na. 
tomiast gdy chodzi o maryna·rkc; wojen
ną, to tylko państwa c::arnomorskie bę<lą 

, ko-rzystaly ,ze swobodnego przepływu, "in
ne okręty zostaną z tego prawa wyłączo
ńc. W Chinach 'łl dal~zym ciągu wre 
walka między komunistami a stronnika
mi Czang-Kai-Czeka, istnieją jcdn:ik 
możliwośc! kompromisu: oddziały .obu 
stron pozostana na s\\'ych placówkach, 
dopóki nie przybędzie komisja dla zba
dani sytuacji. Taki -projekt ;:Jo±yl rząd 
C::ungkingu. 

Ze spraw pols~1ch tr::.:ba podkreślić fakt 
::acidniania sie "spół pracy z UNRRA, 
co po~'.vala nam zapelnić luki w naszym 
gospodarstwie. W drugą rocznicę istnie
nia UNRRA prez. Bierut przyjął pr::cdsta. 
wiciela tej instytucji w osobie generała 

Druvy. - Dotychczas otrzymaliśmy z 
UNRRY 83.796 ton żywności, __pomoc w 
od.budowie naszego transpQrtu, surowce· 

-i pÓlfabrykaty. Plan dalszej współpracy 
przewiduje wzmożenie pomocy dla Pol
ski, co pozwoli nam przetrwać niewąt- . 
pliwie· cię~ką zimę. G. T. 

\ 
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O głębszy nurt ideoWy 
W 0g;;.abio11yn' z <lziet s1,tuki, i;111a

cl'u Zatlu;ty w Warsza \\ie mnie:ścili 

Niemcy "r nat.:zelaym miejscu 11api gło

szący, ?e „żaden narói. 11.ie może ist
nie.:: dlnżef niż dokumenty je~o kultury". 

111iast 1irzeniesione. zqstalo po \\oj nie na 
po<>tać 110-spolitego szabrO\\·nika. \V flr:•r
d ';wy i 11iccl1ę '. n) s1osu11<:k do ~'racy· w 
c1.asie wojny, bo p:zeciei. prawie ta\\-

- sze bJ la to J)racca ula wr1iga. puzos'a
\\ ii po ,obie prz:;zwyC7.1ien1a, kt<re da
tąd poł~11tuj;1 " ··ród nas. Na oćrn~h na-

jjy! to wrnwwny komentarz do tej 
barbarzyi"1skiej clzialal11ości. jaką prowa
dzili przez 6 ber.mała lat w nasr.yrn kra-
ju. Nikomu i nigdr zapewne nie uda 

'· s1,ycl1 gopeli1io110 tyle gwallów i mor·· 
derst\\-, tak c1.;sto dep ano ~ndno:<.: ludŻ
ką, że i w nas \\·uiknal j~d n' ~11a'.\·:st
nego sto!:iunku czl-ówieka do czlo\\ icka 
i uctyć by sit; trzeba na nowo ! .'łofci 

i \\'Zajemnego .poszano\\'allia . • Oboi du ie 

się podsu111ować tego og(onJU zniszcz·e1i. 
jakich dokonali w imic: uakazu ukrytego 
w tym zdanin r-Jitlera, Nie tlowiemy się 
llokladnie nigdy, ile spa1i!i ksi:.1żck i n~

kopisów, ile porwali" lub \\'Y\\ teżli obra- -
zów, ile zgruchotali rzeźb. zburzyli mu
zećiw. _!.~a!ró\\ .. Ś\\ intyń. praco\\ ni nau
kowych. A· cho.:: znęcali się hestial~ko 

na<l cal~ in naslym narodem, to prze
cież najharO.liej zajadle. \I ytt\\ale i 111e
tc:<lycznie tępili t-yci,, którzy stać ~i:: 

1nogli kultury naszej o'<lnowicielami: pi
sarzy, artystów, nąślicieli, uczonnh i 

nauczycieli. '' yższych u1niejęt11-0śc;i. 

\\' \1·y11iku t~ cl• rniszcze1' powstalo 
groź>1e urn isko kultura1ne. Oi;ro111 do
J;onywanej u 11as wieV\iej zbrodni 111bż

clżyl nie tylko silr iute4tl\tualne i arty
styczne. ole także sil~' moralne. · Mę!' 1 

i ból, kt(ire sic· stają_ „skrz~ dlami -lu<l1..i 
wysokich". S<J kamieniem u szyi dla :;l..i
bycW. Zakwa]<)Ce nas cod9-ie1i zlo tyl
ko ludzio111 1110.cn~·m nie czyniło szkÓJ
przechrn\e m1,wer - budząc dncha opo
ru zwielok rotuialo siły wewnętrzne. 

Ogót jednak \V wickszym lub 11rnieiszi·11 
stopniu poddawal się działaniu zl<.1< 
c1<;. to oie wietlząc na wet o tym. 

Wiec też krajobraz nasz dnchowy 
"yghida p-onuro. ·stojąc u progu no
wych czasów miejmy odwagę patrzeć . 

Zuu:;cze11ie nerwowe u jednych, a 
świadome w wiciu wypadkach odrzu
cenie hamulcć•\Y moralnych u drngicli 
Jopro,vai;lzi!y do zatracenia się różnicy 

mi~dzy tym, co dobre a tym, co zie. 
111ię<lz-y ly111 eo \VO!no, a- czego nie wol 
no. Sze-ścioletuia szkoła riajeźdźcy. zmu
szaj:1ccgo Lio łamania zbrodniczych oa
kaiów i zakazów nauczyła lekceważrć 
i 01ni.iać prawo tak grutownie, że kie
d:Y~ przyszedł czas, iż rządzą nami pra
wa \\Jasne, nie t1111ic111y s;, uwolnić oLl 
nałogu la111ania ich. Zbawienny w ln
t1clt \\ oj11y „wolny" handel roz\\·inql w 
wielu lt1clziaci1 sklo11111ść do la twych i w~·
sokiciI zaróbków, a co za tym idzie -
skłonność do niepohamowanego używa
nia. Ta sama chęć latwych zysków do
prowadziła do stępie~1ia się wraż.liwości 
~ta to co jest kradzieżą i rabunkiem. a 
.co nazwano szabrowaniein. Uznf111ie i 
podziw -dla chłopca przewożącego w 
:~(litrudniejszych warunkach pro\\'iat1t dla 

przechodzi111y o hol~ tych, co ofiarę in" i 
gotowi hyli oddać za nasze lepsze, 
S/.C'zęśliwsze żre ie '' \\'01110 'ci; nie umie-
111y się przej;i~ Jolą treli, co schoro\\'a
lli i 1Hrnad sily ulrndzeni pO\nócili po 
latach z o!Jozó\\' śmierci i chodzri IJO

śród 11 s hezdot1111i i niepotrzelrni, zakló
cając 0 'lokój tra\\ ie;1ia i radowania si<{ 
w~·g-od11y111 mieszk~l!liem. 

źe tak jest. wie1l1r ":;.1,yscs; mil
czqco uzna)e111y ten stan. 11ie <locenia.i<\C 
jego niebczpieczcr1s!\n dlri calnści na
szego życia 0bioro1yc~o. 

Są ludzie, którzy lllyślą, że fakt pow
sta11ia warunków ze\\·nętrznrch, z111iau 
w rukturze życia zbiorow!!gO, rozbu 
do\\ anie nowego '!Stroju - powodo
\\'aĆ bętloiie, że ludzie się z czasem z111ie-
11ią wydoskonalq, 1 ~polecz11ią. Że sta
nie się to jakos automatycznie. 

Ab1· jednak zmienić . czlowieka, ·.nie 

wystarczy zmiana zewnętrznych warun
ków tgzystencji ~ trzeba też uzna~ 

wsrólczrnnik świadome.~ . .. : wycho\\'ania, 
powodowan~go '' olą ludzką, która na
daje rnu kieruncl. Tak na rzeczy -Pa · 
trząc trzeba by Sl\YierJzić„ że my wszy
scy pówi1111iśmy ulec, jeśli tak można 
powie<lzleć „przv - wyd1owanin', czy 
wychowaniu na nowo. Zmiany stru_ktn
rałnc, ustrojowe wyprzedziły nasze oso
biste przygotowanie do życia. \V r::i
mach no"·ego ustroitt powinno.....t~ życie 
osobiste jednostki być bogatsze, rozum
niejsze, napełnione większą dozą oclps
wiedzialności ·za losy ogól u, głębiej też 
uc.wciowo związan z tym .ogóte111..- Je
że!: \\ każd}·m ustroju rzeczą ważną· 
jest c1,lowiek, jego stosllnek do zbioro
\1. ości, jego ·praca i 7-dyscyplinowanie, 
to' nie ulega wąlpliwrrści, j,e w dzisiej-
zrm ustroju dem ok ratyczny111 czlo1~·iek 

jest szczególnie waż.ny. Może na kaś
·cie nielicznej -0pietać się monarchia, na 
grupie wybrańców najkamiej~zych i naj
bardziej uprzywilejowanych - dyktatu
ra, w demokracji potrzebhi są wszyscy: 
ał<tywność, obowiązko\vość i i1czciwość, 
oddanie sprawi~ i dojrzałość polityczna 
każdego człowieka zdecyduje nie tylko 

o te111pie rGZ'.voju calości naszego .nań
stw:i. ale i o trwr I ości ustroili. Przy 
z.ah,·artlzialy111 egoirn1ie -i bierności rna'> 

dfmok(acja z111irnić się nmsiała w po
zór Llemok racji, w zan1a kowflne rz.idy 
el itr. 

· Czeka nas \\ ielka· praca: us1111ięcie 

milio·1ów. ton g;ru;,ów zalegających ser-
. ce pa:f1stwa -- stolicę, \\'iele miast i wsi; 

pobudowanie tysięcy domów dla ..111ilio-
11ów ludzi. Je ·t to praca niemal teolo
:,:iczna. odmieniająca oblicze ziemi. A!e 

czeka nas praca jeszcze większa: napeł
nieni< trel~ domów piękniejszym ż~ ciem 
przerodzonych \\'C\\'11<,!lrznie ludzi. W 
(111eci·- u~ Il\ razie cała robota. nie 111i.da 
ur S"llS\l. Chod1i o to, aby w rozg\\ a
rze realn~·ch pra.:: ni~ zapomiuać o tym 
ani na ch1Yilę; - każdą pracę nasz<1, 
każde przeclsięwzit;cie wiązać z wysił 

kiem formowania no\\'ego czło\."it+:a, 
r.J1oć:- l~ęclzie -to ~trudne. trn1lniejsz1.: od 
budowa.nia ' don_1óv" i 111aszyn. w~:cho
i.vanie nowego spoleczei'1stwa to spra ,,·a 
nie tylko S1Jecialistów ale wszystkich 
o<l1)0\\'iedzial11ycli kierowników _ życia 
ku't11ralnego i pospodarczego. Bo nie 
ma zdarze(1 i J?rac. które ·nie odbi.iają 
sic; na psychice ludzkiej, nie :wychowują. 
Idzie o to, aby \\'yclio\\'Y\\·aly w SIJOsób 

wlaści\\'y, zg;ocluy z dc;boko pojętym do„ , 
. IJJtlll tej wspa11iatej rzeczy, ,iaką jest, 
iak<i być lnożi. pari -two Jemokratyczi1e. 

Vv' pracy 11aszei i1ie wolno iram r,a
<lowolić się wy11i1-!1111i nnteria1nymi tyl- 
ku. cho('1Jy one hyb najświetniejsze. ale~ 
sięgn;,~ do gJ~·bszego nurtu, który wdrą-
ż.a się w s-erce mas i napelnia je no
wymi )''artościam· 

A łł&.55"ees fi* • 

Ziaz~ .. nanczvciełi 
socja istów 

W ~ni~ch 16 i 17 listopada br. odbę„ 

dzie się w Warszawie Zjazd delegatów 

Sekcji Nauczycieli, członków- PPS. 

Obrady, któi·ych porządek dzienny prze

widuje refe.raty polityczno-ideowy, zawo

dowo-organizacyj11y, spi;ąwozdaaia oraz 

wybory· do ;władz Sekcji Centralnej, od- · 

będą' się w 19kalu €KW PPS. przy ulicy 

Wiejskiej 18. Defegaci, \v liczbie 5 z każ. 

dego· województwa, będą mie przygo. 

to..-;a:n~ noclegi oraz wy.żywienie w hotelu 

·Związku- Nauczycielstw.a Polskiego przy • 

ulicy Sm~1likowskiego 1, 
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Demokracja ludowa przejmuje po 

klasie schodzącej z areny dziejowe! 
·ni.e tylko władzę i bogactwa ma:e
tialne: dziedziczy akże kulturę, któ
ra dotąd zamknięta w kole elitarnym, 
staję ·się dobrem O·gćlnym, do.stęp

nym dla pro.Jetariatu miast i wi>i 1 
. przez. ten pr-oletariat pomnażanym. 
Ale w tym celu stosunek nasz do 

. przeszfoścl kulturalnej musi być sto
IS"..i,nk!iem świadomym _odpowiedzial
nym: mitśimy wiedzieć, ja.kie boga
ctwa kulturalne przejmujemy. Dlate
gp nie przypadkiem, lecz właiśnie wy· 
razem programu są liczne artykuły 

na temat naszej kultu.r,alnej p.rzeszło-
- ści i przypomnienia na czasie ja.kie 

Czyteln:icy mogą na łamach „Pobud
ki" odnależć. 

W tych dniach obch-0dzimy znów 
dwie wielhe, roczni.c·e. Dn'ia 20. XI. 

1910 zmarł twórca, który był gigap.
tem prozy europejS'kiej i apostołem 

mHości człowieka: Lew Tołstoj! Dn. 
20. XI. 1925 r. odszedł ' od. nas wielki 
pisarz o bezkomP'romisowym sumie
niu, cztowie1k, ·który był sztandarem 
społecznej wa.!ki: Stefan Żero:nski. 

Wiemy,' Ż·e Tołstoj otaczany jest 
szczegó1ną czcią w ZSRR. Mu:i:a·im 
pi:sarz.a w Jal>'!lej Polanie stafo się' 
mi-ej-scem pielgrzymek . mqionów lu· 
dzi, twórcy radzieccy uważają formę 
powie·ści lwa Tołstoja za wzór do 
powstainia nowigo, socjalistycznego 
tworzywa. Dzieła Tołstoja w ZSRR zo
stały przetłumaczOIIle na 65 języków 

1 rozeszły się w na•kladzie 2~ milio
nów egzempla.rzy. 

Ta·k wielką popularn<>ść zawdz.ię

cza T-0lstoj nie tylko nieprzeiści9.p.ic

nyn:i walorom forma.lny.ro, ta·kicih ar
cydzieł jaik Wojna i pokój, Arma K'a
renina, Zmartwychwstainie. Tołstoj to 
cała epo•ka Rosji, to pi,sarz - "sztan
dar, apostoł mora.lny, wielki wycho
wawca i bojownik, 

Tołstoj urodzi•ł się 28 sierpnia 182!ł 
roku. Pochodził z a.rystokratji: w ma
jątku rodowym pisana JaJSna Pol5Jlla 
powsta·ły arcydzieła, które mia1ły w 
so.bi.e całe bogactwo życia, cza1r. i do
syt kla•sy pa111ującej. Le·cz gen'iusze 
prowadzą lu-dzikość na drodze rozwo
j·u często wbrew racji i cechom wła· 
s111ej kla1sy, Tylko mali duchem trzy
mają się kurc·z,owo z·a,kreślonych im 
prze•z momealt historyczny i kła.sowy 
granic; wi.elka o.sohowość rozwala 
bi.s·torię. Taik też było z Tolstojem. 
Bez lęku too-o·wa•l drogę ku lepszej 
przy·s·zfości, z gniewem po~rząsa_ł 

• 
10 

-I · 
e " - zywe rocznice 

.zmurszałym ginac~em caratu: był n!e 
tylko pi•sarzem, był wie!kim człow!e
kiem i . ja.ko te.ki zabierał gloa. • ' 

Niezwykła szczerość i odwaga, 
p&sja docierania 'do rozżarzonego . ie:!· 
dra gr-0źnych klaisowych i moralny :::h 
konfliktów, dar artystyc.zny, 7.ycie 
wielkle na miairę wielkiej idei .spra
wHy, że wołanie 'z Ja.snej Po·lany się

gało nieomal wyżyn proroc!dch. Sło

wo pisarza docforało do najdalszych 
;a:kątków świata: Ghp.Ildi w Indiach, 

Romain Roilland we Francji, se.kty w 
Ameryce czciqy To1stoja jako ·swoje-

go mistrza, a Żeromski plsze: „Czy. 
ta.m Tołstoja i to "czytanie na\ic za 
mnie mądrości -r darcia własnych 
u tworów". 

Nie było spray1y ludzkiej, w której 
by ToJ.stoj nie _op~ni'ovrał, nie by>ło zła, 

obo·k którngo prze·szedlby obojętnie. 

Powieści jego obnażają nico$ pan·ują-

- cej kla•sy, biją w ca·rat, ·lecz nie wy
·staroza mu dz1elo artystyczn.e jak() 
środek. W majątku swoim za.kłada 

szkolę ludową, wydaje br_oszury dla 
ludzi, żyje ja:k prosty chłop i w każ

. dej sprawi.e poucza i walczy. Czy · to 

• Centralny Instytut l(ulturalny, który K. A. Jawotskie~o. Pismo stale uczu
ma powstać przy Min. Kultury i Sztu- ciowo po lewej stronie barykad skupia
ki„ bęP,ie czuwa! wraz ze spofeczęń- jąc „wszystkie współczujące z tym ta
stwe .1 nad odbudową spustoszei1 kultu- ]enty. Obecnie „Kamena" wysuwa wska
·a!nych, spowodowanycll przez hitleryzm zania odbudowy 111oral11ej i kulturalnej 
i wojnę. Polski. 1 

Zbiory biblioteczne zrabowane pr-zez Poezje Leona Pasternak:.. znanego po-
Nieinców wracają do Polski. W .Byfo- ety i bojownika o wolność mas ukaza
miu znaleziono ok. llQ tys. tomów, po- ly si~ ostatnio nakładem „Czytelnika" 
chodtących ze slynn•ch ·księgozbiorów p. t. „Lata powrotu'". Są to piękne I 
polskich a wywiezionych przez okupan- bezpośrednie w formie wier:;ze poety i 
ta-. żolnierza, którego 'droga ścielita się od 

Szkolnictwo w okręgu gdańskim liczy Oki do ·wisly w szeregach naszych 
G68 szkót powszechnych, 25 średnich i wojsk powstatycn przy biolrn sojuszni
ogólnokszoolcących, 10 · zawodowy~ i czej Armii Czerwonej. 
571 kursów ośwlatowych dla dorosłych. Radziecka Akademia Nauk to kużnia 

W Szczecinie powstaje szkota zdob- nieustannej pracy badawczej otoczona 
nicza staraniem. poznańskich artystów szcze.,.ólną opięką władz Unii i cakgo 
malarzy i rzeźbiarzy. społeczeństwa. Akademia Nauk posiada 

Czy łodz.ianie wiedzą, że łódzki o- 73 instvtuty, 15 muzeów, 71 bibliotek, 
gród zoologic:i:;ny liczy już 700 okazow 7 to-,varzvstw naukowych oraz \\'Ydaie 
zwierząt i należy do największych OKrn- 44 czasopism specjalnych. Za ofiarną 
dów zoologicznych w Europie. pracę w czasie wojny zostalo odznaczo-

lle kin mamy w Polsce? Odpowia- nych 75 uczonych radzieckich. 
da'na to statystyka, w październiku b.r. w czasie ostatniej wojny ukazało sie 
czynnych było w Polsce 355 kin. w ZSRR JlOnad 67 tysięcy książek i bro-

Na wybrzeżu polskim czynne Już są szur 0 nakładzie I miliona egzemplarzy. 
3 teatry w Gdańsku i w Sopatach, w Poza tematyką wojenną pierwsze miej-
Koszalinie organizuje się teatr 0bjazdo- sce zaimnją klasycy w kolejności: Pu-
wy. · szkin, Tołstoj, Gorkii, Czechow. 

Ruch muzyczny w Polsce liczy już 
73 szkoły, stąd 6 szkól w'yższych mainv W Austrii odnaleziono ok. 6 ·tysięcy 
w \Varszawie, Krakowie, Łodzi, t'.ozna- dżieł sz.tuki ukradzionych przez Niem-
niu, Katowicach i Lublinie. Sprawom ców różnym narodom. Są tu też .zbio
muzyki poświęcony jest nowy fa\:howy ~-y polski~.. Obrazy zostaną zwrocone 
or~an ,,I~uch muzyczny" pod red. St. Ki- ich wlaśc1c1elom. 
sielewskiego. Najpiękniejsza Czeszka przed sądem. 

Pierwsze dane - 0 Ilości bieżących '-!est nią znana ~k!ork~ ~ilm_ow: Lidia 
książek podaje pierwszy numer niiesię- ~arowa, o kt61ei mow .. się, ze była 
cznika „Książka i Kultura". Zanotowa- kochanką G~ebbelsa. ' Stoi ona pod za-
110 tutaj 147 • poz:'cji, do których w rznte~ wspoJpracy z gestapo. 
chwili obecnej dvliczyć by można jakieś Nowe filmy ujrzymy niebawem na 
30 wydawrrlctw. Niestety, w tym jest ty!- ekranach. Polski film „Zakazane melo-
ko 14 książek ponad 100 stron, reszta die" opowie nam dziej~ piosenki za cza-
to cienkie broszurki. sów okupacji hitlerowskiej. Z Francji 

Po 6 latach wznowiono „l(amenę". przyjdzie film „Nasze jest niebo" o pio
Jest to miesięcznik literacki wychodzą- nierach lotnictwa i obraz z życia pielę-
cy w Chełmie pod redakcją zaslnżonęgo gniarek „Blękitna Zasłona" . 



będłte sprawa pacyfizmu i więzie„ni
ctwa, czy orędownictwa ~la· uc:e·mię

żonej Pol~:kl: czy walka ~ an.alfabetyz
mem i p!Janst·..vem, wreszcie niesły· 

chanie dramatyczna rozprawa z kle
rem, który Tołstoja z ambom przeli11ał, 
no i bezkon1promisowe obna.żenie zła 
kapitalistycznego - wszędzie To-łstoj 
trwał jak człowiek walki i szt~daro
wy pisarz. 

Tołstoj walczył 'O lud, chciał go 
"'.Ydobyć spod jairzma caratu i kapi· 
tali-zmu, wyprowadzić z ciemnoty du
chowej i człowieczego poni-żenia. Sam 
wyszedł z klasy .panującej, tym trud
n·iejszą mia'l drogę, ale tym większą 
wzbudza cześć. 

Jednakże determinizm środowiska, 
apóżnione dojrzewanie marxizmu 
naukowego w Rosji sprawiły, że jak
kolwiek Tołstoj w poszukiwaniu ide
ałów jest niezmiernie ludzki i wielki, 
1a<lnakże od celów i metod socjaliz
mu różny. Autor „Zmarti.vychwstania", 
potępiając carat, Rosję jako ;,więzie

nie narodów'• i kapitalistyczne zło, 

111ie dostrzega w historii Rosji nowych 
sił dziejowych, które w rezultacie za
p•rowadziły proletariait pod sztandary 
wielldej rewolucji pażdwiemilkowej: 
Tołsto1 zdą.ża drogą socjali.zmu chrze
śt:ijańsko-ludowego, utop~nego, wzór 
o<lnajduje w owocze·snym, ciemnym 
mużyctwie rosyj-skim, karźe zejiść d-0 
masy, 6chłopieć i tyć j.ak owoczesna 
hied"Ota chłopska i do tego wedle 
wzorów pokory cb.rześoi}ańsikiej: Toł-

1toj odrzuca walkę kla.sową (cho-ć ją 
dostrzega), każe na zło fizyczne nie 
Od!X)Wliada<; fbzyoznym gwałtem, wy
pracowuje słynną teorię ,,n.iesprzec!
wamia się złu zapomocą środków 

•iły". Wi·elki pisarz głosi zasadę me>
nlnego doskonalenia się jednostki-w 
myśl przykazań chrzecścijaństwa. 

, Dziś oc:Lrzucaimy. twórcz'Ość Toołsto

ja, te ldealistycme wywody. Jednak 
te jest coo, co każe na.'ll przed nauką 
Tołstoja pochylić że czci.ą głowy: w 
wy.n~ku gkiszo,nych teorii Tołstoj pe
Williej no.cy o żebraczym klju, w chrop-
1kim przebraniu opuszcza Jasną Po
lanę, by 03tatecznie zerwawszy z kla-
1ą, która go wydała, vrejść między 

lud i tutaj f.yć. Los jest z·ł-oilLiwy także 
wob~c wielkich. Gdzieś w za.p::idłej 

wiosce, -strudzony pieszą drogą wie
kowy już pisarz zapada na zapalenie 
płuc i umiera w łachmanach dziada. 
Dobry scecnariusz dla reżysera samia
<:yj.no-se:ntymentaln-ego fi:lmu. Jedna.k
i€ przypaidk_o·wość tego zgonu .zawie
ra w isobi•e potwLe·rdzen!e .:n.ajv1ię-kszej 
racji To·łstoja: naUJka ta była czynem 
osobistym popa·rta. NiekłamBl!l.a praw
da bije z ż,ywych strcmn.ic łwćrczoścl 
W'iel•kl•ego pisarza. Dla tej prawdy tył, 
walczył i w imię tej prawdy ży<:ia do
konał. To już nie jest banalny -mm: 

Jacek Korycie 

P.ośród epok 
Pod niebem ff-Ogi /Jialo-czenvone 
Czas pogranicza - cza wo1y ll)l1f , -
Ze szczytów stawy oije mm dz\ onem 
Nad każda, wodę, nad każdy 111d. 

Dcc!elw szumi z Wisły i Wolgi 
Światła, wolności i szcząścia wiatr. 
tycie się wzniosło z pod głazu CZ'Jfgów, 
Gdzie każdy clzie1i nam śmJercia, się li'tadl. 

monumentalny żywot. Prawda 1 sztu
ka tylko u największych idą w parze, 
- tu jest tożsamością, za to właśnie 
cały świat pochyla przed Toist~jem 

czoło. 

Przechodzę z kolei do przypom
nienia wielkiej twórczości Żeromskie
go, podkreślamy odrazu różni..:ę. Au
tor „Ludzi bezdomnych" pochodził z 

zdekla,sowane1 szlachty, był „tużur~o
wym inteligentem" i najadł się nie
mało biedy, co też "Określiło charak
ter jego tw6rczO<Ści. , „Ja po prostu 
nie wierzę w lud-zi którzy młodości 

ni•e spędzali w nędzy - nie z.nają 
,;tamtego świata", nie wiedzą ca·łkiem, 
co t'O sumienie, có altruizm, co gł~

boki.e ponLżenie, które się okupu!e 
du.mą zaprawdę wielką, honorem rze·
c:z;ywistym, pogardą prawdziwego fi
lozofa" - wyznaje pisarz szczerze 
jak zawsze. 

Żeromski oczywiście nie miał z 
czym zrywać, ani kajać się, Nie tylko 
sercem, ale i życiem był po stronie 
skrzywdzonych i poni.żonycb. Dojrzal 
i tv1orzył w upustctch wielkiego mia
sta, nasłuchując przemian społecz

nych, drżenia rewolucj! 1905 r., arcy
polski a zawsze społecz.nie czujny -
żywe sumienie. „Maciei: wy odwagę 
Lenilna"~ - woła pod adresem bu
downiczych niepodległej Pot.ski, gdy 
tylko widzi, że wynrolenie -proleta
riatu nie nasta.Piło całkowicie. 

Żeromski to pisarz krzywdy spa-. 
łe<:.z:nej, który od strony lud.żkiej pod
chodzi do ujmowania tych zagadnici1, 
które na szta~darze ~woim wypisa
ła dumnie PPS. Od „Ludu bezdom
nych'' do „Wal,ki z Szatanem" to 
uczuciowy świat polskiego socjaiiz
mu .. Stani·sław Posn-er tak cg.Cii!dkte
ryzuje wrazenie, jakie uczyniły w śro 

dowi-sku socjaliJStycznym „Ludzie- bez
domni": „Nie była t'O tylko piękn.a, 

ws•pa1I1!ała książka. Była to ewangelia, 

Ziemio znaczolla w zlotych z~f,1kacli 

Jamami bunkróiv, lejami bomb, 
Nam wreszcie wolno.~ć ja~ w rn • „ zluU 

Pozwala widzieć spokojny dom. [okno. 

Przewiala grozq noc niebotyczn-0, 
Na jej wysok/Jść mierzy się krew. 
I bije dz;.vonem czas pogranicza, 
Gdzie pośród epoh jest łza i ś11ie•v. 

dosłownie „Zwiastowanie dobrej no
winy''. B to Czyni Każdy pe?eso
wiec w:dział w tej książce obraz -swo· 
jego żyoie i swojego marzenia". Tak 
bliski ilOcjalizmowi 'i rczuin'.eniu kla
sowej kTzyw·dy Żeromski inaczej, am1_ 
żeli Tołstoj podchodził do zag&dnień 
moralnych, do sprawy walki ze złem. 
Lek:Jura To'łstoja, ja·k wiemy, wy·m1r· 
ła na Żeromskiego duży wpływ. Jed
nakże teori~ Tołstoja, którą Żerom· 
&ki nazywa b!erną „nauką wschodu'•, 
teo~ię „ni-esprzeciwiania się złu" -
autor „Walki z szatanem" o::irzuca. 
W „Dziejach grzechu" wyrażnie wska
zując na Tołstoja powiada: „Mów:ą, 

że nie należy sprzeciwiać s·ię złemu. 

Ale Jeśli nle należy przeciwić się z-le• 
mu, toć prosty ch'.opsk! rozum wsl.::a:' 
zuje, żeby nie przeciwić się i dobru, 
Jest w czfowieku, w więzieniu s<:>rca 
zamknięty anto·! i zamknięty szatan. 
Cóż jest zfo~ Mało wiemy co jest 
zło. Nieco więcej wiemy co jest do· 
bro. Kiedy więc oni (t. j. zwolen·nicy 
Tołstoja - przyp. G. T.) UZ!lają za 
słuszne wyzwa.1ać 

taiką polską manię, 

anfoła'>; 

szatana, ja mam 
żeby wyzwala& 

Zeroms;Jot,. cz.u•ły na problematyk~ 

moralną Te>łstoja, trzykrotni-e z fol• 
stojem w dzielaoh swoich polemizuje. 
Wreszcie w Trylogioi i „Snoł>iźm!e 

i postępie" konkretyzuj:i feorię pol
skiego czynu pozytywnego: glo.sl 
po·trzebę czynu, który złączy ,\~:;zy· 
s.Lk>lch w wielki obóz defensywy na
rÓdowej i ofensywy społecznej. ż H• 

!iwa pasja rozsadia formy artyz"liu i 
objawi~ się już w publicystyce wo1a 
o czyn, naj•realruiejsze dzi~ła:nie, co 
by chatom garby wyprosto;'Val o, 
Vl'icihraml pasów t1ransm'.l.>y;nycl1 i o
botru:ka wzwyż unioslo~ Marzen:.J „ 
„szklai."lych domach'' odch.oi!ząc o l 
nas zestawił nam wie·lki pj.sarz jait:> 
żywy i piękny testament. · 

11 -
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Jarosław Janowski • 

Partyzancki·. ka.rabin· i 
li , 

p1oro 
\fi <;zasie ok11f){tdi nie zamar/o sio· 

11•11 {lisarza; z1·~z/o ty/ho do 11odzic111i. 
Ucz.1·1vi~cfr. z11111icj.o.,z.\'f ;;ię przez to 
za-;ieg jego 11rm'1il'-llimra11ia i /JraUo 
b<'~11ofred11icgo zetlmiecia z 11uh11111i 
c:ytelników. \\''.\'ll11n·11ictwa !wn~pira· 

c.1 j11c, otlf;iiane na pmi•ielaczu czy 11a· 
n-.·1 dr11ko1ra11c. ro-;cl1odzily ·się z • ko· 

llil'l'ZllO~Ci \V Of!f(llliCZU/IJ'Cll hrcgacll 

Qt/l~iorców. '· 

O het nie zac z.rna jQ poj11n•iać sic nor· 
m11/11c 1r.l'{/a11ia t.rcli 11t11•orów, 11w11el• 
11i 111c 11011·s?.r.mi. 1JJ. zhiorek mlodego 
h·ilw\\'iaui11a Ad11111a \Viodlw (Na}· 
,·u-11.,?..\' sztandar). !~oz11oczal, 011 s11·11 

d~ialalno.~t vurt.~'cfw vodc:as ok•1: ac ii, 
w \'ff li iuc ku11s11iran· j11ie 1111re . cyklci11'
\\fi cr . .;ze \\"toątw 1ryrasf(fj11 z podloia 

krakmvski<'i a1 •1111gard.1'. 
.., 

Cl111r11kt ery z u ie i< z n·iez/ ośc', 11•yma· 

su·i11ca od t:;..1·tclmkr· nieraz /ama11ia 
saliie glon'.'' tlla sclrn'.rl'1'11ia intencji 
autora Jest r.<.<·cw cl111ra!~trrystycz11Q 

i: mlotf:ir± dzi»it'i.;:a :dratlza wmilo· 
n·,inie do Z!!t!.'i?:l'Zl'lli(I obrazri11'. Urnrnil'i • 
O' •rtkQ 111lndości fi.rlo 1111aia11ir się 
m•;ouoś6Q, h11irrnfri<1 1wró1n;n1i. Ta 
skfu1;11ość do os:czl'tlz~m'a n·.rrauill' 
71nH'otluic li \Y'lodf.:a 11r11·1u{ oscil/0~1'. 

_,a'c ird·:oc2i;foie .~11·'11dtz.1· !rnrz.1-.,111i1• o 
ambie ii autora. f:!rir," w.rr:l'lw · ~Jr: la: 
c11·ycf1 1-fef:ló11·. 

\ 

v::.1·fmcf1oll'c( 1111111r1.' 11o!'lyck11 ulrn· 
<li11 V::/ar/ysflrn· ,l)11clicjc!:. antor. zl1io· 
ru wiersz.i· pt~ „Leśne oczy". Tyil!I 

65 f at gry na sceni~ 
\\' d11itt rn Jlaździe"rnika b. r. \\' ra

mach uroczystości ot'' arcia sezonu :rea
tru TUR w Łodzi znakomita aktorka 
ch:irakterystycwa l\1aria Dąbro\1 ska ob
chodziła rzadki jubileusz 65-lecia pracy 
sc:eniczuej. • 

Życic Marii D<1browskiej. która ma 
dzisiaj 81 lat. od 11aj111łodsz1 eh lat zwi<1-
za11e jest z teatrem. Debit.ttowala \\' 
\\'arszawic jako sze<;nastoletnia thiew
cz,·na gr~ąc roh;>·„naiwn~·ch''. \\ sz1·st
kich jej kreacji \\' nai\\'ażnicjszych sztu

kach polskich i zal:ranicrneg-o repert.u~ 

aru nie sposób 11· y111ie11ić. Gra \\' kome
diach Fredry, Blizi1h;kicg-n .. Batucld~~o. 
Z.:polskfej i in. Jednym z jej pierw~zich 
partnerów jest mistrz sccnr po!~kiej, Lu
dwik Solski. Gra z i1im w „Krakowia

ka-:'· ; Góralach". Podi·óżc1ie po całej 

Polsce, występnje na scenach '·szyslldd1 
miast. Z Kazimierzem Kamińskim, sła

wnym aktorem polskim, jedzie ao Ro~ii. 
Gra.. także w Paryżu. 

12 

sfa11uwi aluzje tiu u/\voriiu· 11art.1·z1mr· 
l~ic/1, z1111·11rt yc!1 11• f 1·111 I omie. f.-,f of ttie 

.'><I to fl/'Zl'\1'11ż11ie rz1·c .:.v J1isat11• gdzieś 

mic:dz.1· ic<111a akcjq 11art.rz1111ckl( a dru· 
!!<!, /Jod± leż. jc5zcze 11• okresic przed· 
11·rzc.~1tio11·.l'li1. „Nit• /1rak 11 .\lac!1cilw 
.\mia/yc!1 wy. f({flioi. a zarazrm ewie 
się roz1111fmnmie we 11·si, które \\' 11r.1·n•· 

!wcli · „z r/ziecitistn·a„ prwciwsta1l'it1 
„ut/Jll.'i:ionemu szrz<:.~ci11 ;niast'' . • Vir ' na· 
leż.v mniemac', że poeta 11r1wic1wir t11 
do vrzebrzmialri tradycji 11rz<'Ciwst11· 
1vir11i11 
mia ·tom . 

. ZCZl'fej 

Autor 
natur.\' 1rfci,ltici -
ma ż.1·11·c JIOCZllCie 

11;,flófnofy z 111icj~ki111 ,:,H'i11t1·111 11mo• 
(,,[<0:1ri11al sie TJl/k rolwl'ittrs1;icli rak.„ ·i 

l.rszl(c o ll'ier5zc11 h p11rt.1·rnnckh'l1 
ies1cfo1.r sklmmi oczekill'lll' bojo11·.vcll 

~~A~tżr~~ 
~~;c~r11. 

11iosę11e!:, t11·orzu11yr11 1111 !wlanie, mato 
/IT z r·f rall'i 011,\'Cli {/ rf .\'SI ,\'C Zllie.„ 

Tymczasem ,,laclieick daje często· 

krol' 1111\'0ry bardzo 1v.1Taź11il' ,)iferuc· 
flie" - w l.1·111 se11sie, _że 11awiQ211111c 
do lube/ kiei 111Va11g11rd.v (Czecf101Vicz} 
po11fsuie sic wrażeniami tli11•idw11·J·mi 
i 1vysz111'a11,1·mi obrazami. 

iHaclieje/~ umil' · róll'nież 'l11ulon·a~ 

.~ll'l' ll'icrsu w materiale 11rcr1szy111, jak 
np. ,Jeszcze Po/siw" lub kq1icowy 
,.(ld.v", pisany 1v czasie, gdy ll'alec 
1rni11.r zaczynał totz.l'l' się przez Pul· 
ske 11· li/Jrn 1911 r, 

,Jak:±e b1?dzie ratlnśnie 

\l'icr~z o pokoju na/Ńsal', 

gdy od1w11·irill1u' [l~f/zie 

z gruzów Bcrli11a 'cisza". 

Rzadka uroczystość \V Konserwatorium 
CJyby bogato i wielostronnie utakn-_ 

to\';any iubilat ninl::idncgll koncertu · 
Ka::im;cr:: \\'ilkomir. ki, znakomity wir
t~1n::.wiolonc::dist,1, ~wiet'ny k.1pdmi :r:. 
(Clli<l!l)' l.ompo::ytor, ::aslLI::nny organi. 
z;:t(>r.pcd;igug muzyczny i. i<1k ,je; tego 
wi,c::oru 1>ka::,1lo, picrws:or::c;Jnv mówca 
zcd1cial jcs::c:e i pis,1( - micłibvśmy w 
nim ::~;ola wyj,1tkową i nica .t,')pioną in
uywiclualno~ć rcprczcntacyin.1 z pr::c
móv;icnia jubilata wynikało, ::c nic j<:~t· 

on bynajmniej jakimś z,1mknic;tym w so. 
ble, na mu;:yc::nym Parnasie' - cgoccn. 
tryc::nym „kapłanem ~::tuki'', ale rac::cj 
i pr:ćde wszystkim 1cj s::tuki apostolc1')- ' 
5pOlcc::nikiem.„ „, 'ie sobie a mu::om" 
pracował od najdawnicjs::ych , niem1wdę. 
cych nic111.1l lat, a dla dqhr;i ogółu, aby 
s~tuka jego nah::crs::c ::at.1c.~la kręgi i 

lud::i lepszymi c::~·rnla„, 1 o samo i sio
stra jubilata ~\Jria \'{'ilkomirska - nic 
tYlko pianistka :: bocej l;i~ki, ale pierw-

- s::or::r;dna kierowni~::k;i m!od ·eh talen
tliw pianistycznych. 

w:nkomitscy więc „ta,owi., pr::cd:iw
i1y ok'az dwoiga zespolonych sjamsko ar
tystów, którym w pracy pr::y~wiccal i 
pI::vświcca ten sam wspólny cd. Dążenia 

ich może nie :awsze pokryw.:t1l:y się z 
osiągnięciami (w sztuce kruczy się po. 
"'·<;iii a mo::olnic), ale dziś pP 30-tu latach 
pracy mogą, spojr-awszy wstecz, z tych 
osiągnięć być dumni. Owoce te, ro::n:u. 
cone· na różnych odcinkach życia mu
zycznego w kraju i na obc::y:<:nie na prze
strz.eni czasu jednej generacji_, są żywym 

pomnikiem ich wysiłków. Tó też. tak pu
blic::ność naiszcrs::a jak i otlno~nc wla. 

' d::e biorąc w tych uroczyst(>~ciach u<l::iał, 

uc::ciły ;:a~lugi mlPdych jeszcze hąd:'.. cu 
b;J<l:'. jubilatów: l'r::.:dst.iwicicl R::ąclu, 

Zar::<}JU Miejskiego, Filharmon!i Łó<l::

kicj i ,,Polskiego R,1dia", Koserwatorium, 
Lim'u, Bratniej Pomocy Uc::elni l\)u
::ycznych, Zwi.i::ków Mu::yl,ów i Kompo. 
::ytorów i w. in. \X' gr::cmówicniach o
kolic::no:iciowych dali s::czcry i ~crdec::ny 
wyra: uczczeniu r::adko spotykanćj -
ro::lcglej i tak sumiennej przy wielkiej 
odpowied::ialności pracy obojga jubib
tów. 

** * 
, 

;\\uzyc::ną stron') uruc::ystn;ci był pięk. 
ny program w wykonaniu jubilatów. Od. 
Haydna do Szymanowskiego. „Gwoż

d::icm" jego był oczywiście wspaniale 
z.igrany koncert wiolonczelowy Haydna 
z pr::ei,licznym A'dagio w części środko. 

wej. Kazimier:: Wiłkomirski odtwor::ył 

go tak, ż.e pr::ypomniał - iak tu pr::ed 
wiciu laty wykonał ten sam koncert zna
komity Juliusz Klengel. Również wzbu. 
dził c:Jltuzjazm wypełniającego po brzegi 
audytorium odegraniem własnego poema. 
tu. Maria Wiłkomirska zaś porwała słu
chaczów przede wszystkim fragmentem z: 
baletu „Pietruszka" Igora Strawniskiego. 
Do najlepiej wykonanych kompozycji za. 
lic::yć należy odegrany na „bis" - utwór 
Chopina na wiolonczeli fortepian „ ln. 
trudukcja i Polonez.". B. B 

/ . 
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„Piotr Wielki" w kinie „Bałtyk" 
Mamy w Łodzi wyjątkową okazję 

oglądania dwu czołowych filmów hi_-_ 
. storycznych produkcji radzie·cki,ej. 

wa tak przedstawiona przemawia o 
wiele trafniej do publiczności. Fi'lm 
ten wyprodukowany jest na rotk1 

przed wojną i dysponuje jeszcze 
wszystkimi chwytami wielkich --ate
liers. Czy w tym należy szu-kac roz
wiązania zagadkn 

.Raczej nie. Znaczna większość fil
mu „Piotr Wielki" ·obraca„ się· w ma
łych_ i bardzo skromnych dekora
-cjach, które ilustrują ezęść panowa
nia wielkiego . cara z przed o.kresu 
wprowadzonego przezeń rozkwitu 
budownictwa. Ale czy to jest za.jazd, 
C·ZY ntewielki _sklep, czy małe po· 

„Iwan Groźny" został. już parokrot
nie omówiony w pras1ie. Interesuje 
nas teraz premiera w ,,Baftyku". W 
jednym i drugim wypadku chodzi o· 
cara, o wielkiego cara, .o y;"ybitną po
stać historyczną. Włodz,mierz Pie
trow, twórca „Piotra y!ielkiego'·, nie· 
jest ta.kim znawcą filmu, jego zdolno
ści artystycznych, jego mo.żliwości 

sugestywnych i kompozycyjnych, jak 
slawny Eisenstein. Mir.10 to film „P!otr 
Wielki" stanowczo wi·ęcej do nas 
'przemawia. -dwórko, 'czy drobny fragment portu 

O ile na „Iwanie" podziwiamy fo
togramę, kompozyc)·ę scen, id::abą 

harmonię mię<lzy dźwiękiem i obra
zem, o tyle w „Piotrze" zachwycamy 
się rozm.achem, życiem i niewymu
szoną prawdą bijącą z każdeg_o za
krętu taśmy. 

,,Iwan" to· galeria wspaniałych 
·obra·zów, to muzeum, w którym na1le
ży ch.odzić cicho i nie odzywać się; 

„Piotr", to -"' krótko mów(ąc - Film. 
Jest ciekawe, że laik, wie-lki i zna.ke
rnity reżyser jak Eisenstein zatopił 

się do tego stopnia w kompozycji, w 
pewnego rodzaju manier.ze, że ;mo
menty 1ilmowe prawie zupełnie zni
kły z tai.śmy. 

Trudno nam stwierdzić ile w tym 
winy braku at;łlier, " gdyż film był na
kręcony p-0dcza•s wo·jny aż w Alma .Ata 
i twórca jego nie dyspOillował wspa
nialymr studia,m1 Moskwy i Leni111gi"a
du. 

Z teg:o zapewne powodu tak bla
do wypadła scena oblężenia Ka~a

nia, .która opracowana jest statysty
cznie, nie ma nk rozmachu 
1 nawet nie jest powiązana w frag
mentach (np. gdzie wybucha proch 
podłofony poci ,miasto?). Przypadko
wo w „Pi.otrze Wiel!Qm" maimy także 

scenę oblęże11iµ, włamainia,się do mu, 
rów, bitwy. TBJk, tQ je.st bitwa. W na-

1 gromadzeniu efeiktów, w ruchach • 
jeźdźców ! piechoty, w huku, w obro 
nie miasta jest ruch, jest tempera
ment, jest mm. ' 

Z pewnóścJą na tym . bałaganie 
·1 ro•zhoworze bitewnym traci kompo„ 
. zycja. traci_ artyzm całości, za to bit-

- wszędzie !Hm jest żywiołowy, pe-
łe~ tempa i co najważniejsze ill1tere
sujący ..• 

W obrazie Eise.nsteina wszyscy 
. a·ktorzy są ż.ywymi mumiami, po
słusznym{ - moim zdaniem do prz.e
sady - batucie reżysers•kiej; w fil
mie Piutra - prŻeciwn_ie - mamy do 
czynienia z Judżmi' z krwi i kościi. 

Sukces, jaki film ten odniós-1 w 1939 
roku we Frnncji, jest najzupełniej 
zrozumiały. 

-A. Simonow w roli Piotra Wielkie
go stworzył kreację, której 'nic dod'lć 

Powrót z Zachodu 
wart był zachodu 

ani ująć nrie można. Od pierwszej do 
ostatniej sce_ny nie wypadł z rubasz- -
nego ale zarazem władczego tonu, 
Ta.k, to jest car, w'ielki car żywy, 

k-ochająci człowiek. Jest sobą gdy;/ 
wygłasza ~amowe przemówieni.e 
w sali t.ronowej, jest sobą, gdy W 

pocie czoła pracuje w kuźni d~jąc sdę 
rugać kowalowi, jes.t sol;>ą. gdy waJ• , 
czy z silny_m robotni.kiem i powalony; 

•wclela zwycięzcę do gwardii. Umie 
być pÓlitykiem, wodzem, ojcem i kCl"' 
cha<nkiem, nie zapominając nigdy o 
tym. że jest mocnym człowiekie•m: 
i że cale cesarstwo mi&5ci się w jego 
dlo,ni. 

Cie-kawym zbiegiem ókolicznoiśo,, 

w · roli nastęi:>cy tronu występuje 

Czerkasow (grający u E\senstei.nal 
Iwana Grnżnego). Całkiem inac:reJ. 
ucharakteryzowany. wychodzi zwy ... 
cięsko z trudnej roli mistyka p&zba..; 
wianego własnych poglądów, żyją• 

cego w cieniu ojca despoty. Wąll~ 
my tę. jego kreacj-ę, od męczącej ro• 
li Iwama. 

Znakomicie gra cara Mieczni1ko•..
(M. żarów), postać ·pełna humo-ru 1 

- zrozumienia własnego interesu. J,~ 

dyna kobieta filmu A. Tarasowa wy.;;, 
pa'c.ila słabiej. Do swej roli ulubienicy: 
cara (i paru jego dworzan i ma;r·s.~ał~ 

ków) jest _stanowczo za · brzyd!klll, 
Uczucia . które wzbudza są przez to 

' \ ' 
niewiarygodne. 

Epoka Piotra Wielkiego óddain:a 
jest w filmie w kliku skrótach: fraig.
menty budowy Pietrogrodu, inaka.z: 
noszenia się ,,po europejs·ku", kU1ka; 
uwag w modnym ·ówcześnie języiku 

niemie~kim. Chociaż są to. drObne 
epizody, oddają wiernie ducha cz>a~ 

su. Także i ten film nie obył się bu 
kilku haseł propagandowych, k.tÓ'l'•e 
być może - wtedy nie były na 0%8); 

sie; podane są jednak dyskretnie, nl~ 
-wyl>iegają po za z·asadniczy ·tek.st lil• 
mu. przez co go nie psują. 

Ogólnie film wywiera dodaitln.il 
wrażenie I dla publiczności je-ę;t zn~; 

cznie łatwiej strawny- od ,,Iwaina?t. 
Taśma niestety mie•jscami urywa s!ltf 
w najciekawszych momentach, prze.z 
<:o kilka scen g1me bezpoW\otinie„ 

Tradycyjny bałagan przed - n·a 
ostatnią chwilę otwie•raną ka1są 

kina .Bałtyk" trwa. 
-> Leon Bukowiecki. 

Pamiętacie Janette,Mac Donald? Wy„ 
stąpi w fHmie „Gorączka zfota" o_brazit~ 
jncym życie dawnych poszukiwaczy zr.o„ 
ta w Kalifornii. Ręne Clair · reżyser.· 
słynnego filmu ,;Wolność" i „Jy\ilion" 
przygotowuje obecnie zabawny film -Pt: 
„Działo się to itth"o". Clandette Colber~ 
ukaże - się w filmie ;,Na fropie Mohika ... 
nów". Bette Davis, William Powell ~ 
Myrna Loy także przypomną się swoint 
wielbicielom: • 
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Wracam z }\'l'arszaivy Dla urodwne· 

go i wycl1own11ego w W' a.rszawie' s'fały 
pobyt w jakimkolwiek innym miJście 

jest w1aśclwie niemożli1v.y. Rozsfrmi po 
Polsce warszawiartie wracają co oewien 
czas do stolicy, żeby bodaj przez ł.ilka 
'dni w niej pomieszkać. Ci, kt6rz.11 tam 
pozostaU i żyjq nadal wśr6il 1rruzów, 
uprząfan~,ic!z obecnie w przyśpieswn.vm 

nieco temtJie przez ·BOS mają d1 nas, 
niewiernych warszawian, sluszn'a, i uza
sadnioną preteiisię. J11kto - mó 1.v14 -
siedzicie sobie teraz w clepl.vch d'imacll, 
czekajqc tylfw na odpowiedni nz,)rr.ent, 
'żeby wrócić Uważają to nie bez slusz· 
noścl za zdrade miasta. Cóż nubić, 

wojna rozeg11ala n;arszawran po świe
cie, nie wsz.vsc.v jeszcze wrócili, wiel11 
osiedUlo się gdzieindziej, zwlaszcza \V 

• 'Łodzi. Dlate1w mi(fdzy Łodzią i War
szawa pan11ie oż.nvio11.v. ruch. R.<1 ~ po 
raz ktoś jedzie, fltoś przyję,żdża, c sa
mi ludzie, którzy wczoraj jeszc_z-e kla
niali stę so/Jie na Piofrfwwskiej, •pifaja 

;;ię przed „Polo11ia". 

T.vm razem czulem się w U7arsza1vic 
lak cudzoziemiec, jak turysta. W'.a• sza
wa, która widzialem w maf11 jest tak 
n~epodofma do · tej, jako.. ogla:JQ/i!'ln 
wczoraj, że 11021wfem ia. z truftm i 
tylko pew.ne punkty miasta orz.vnnmi· 
naly tn1 11ajs11111/11iejszy widok• jaki si.c 
odsłonil przede mna 1v maju, po snścio
letniej 11ięobecności. Wiec ogromna żel· 

betonowa ściana DIVorca Gló1vnega iak-
, by WJ•rwa11a z fumlamentów ·i wl>ita 

ogromna, jakąś silą w · ziemię, więc 

zwaliska gruzów na Jasnej, bezdr?l'IVn~' 

pa.r~ Ujazdou.•ski, plac Trzech K..rz.d.v
pozaiem w \Varszawie wielkie zmiQJJY· 
'Marszalkqwska oświetlona i ożywiona, 

aaży meli s.amoc!wdowy, elegnckie, 
może zabilrdzo nawet eleganckie skle
py: wyobraźcie sobie cal:v dom zturzo· 
ny, wypalony, a w nim jeden Ofl1laly 
sklep z ka11elaszami albo biżuteria. 

zaitważylem pewną inowac}ę, klórej 
nie mogę pochwalić, cltoć 11ie1va,tpliwie 
przJ.•czynfo się do oży1vienia wvglo.du 
'Marszalkowsldej. Na 11ue1sc11 zbu.rzo· 
nych domów buduje się parterowe dom· 
ki, wlaści1vie ·tylko fJQ/nieszczenit.. 11a 
sklepy. Wieczorem Marszalkowsl<a o
świetlona jest prawie jak dawniej świa· 
tłami· wystaw. Ale nie P.atrzcie w góre: 
tam JJie ma donur, widać tylko zwa· 
liska i szkielety je/betonowej ko%1ruk· 
Cji. Podobno fe parterowe bndoivle sa 
proivizorycz.n~, na okres trzylet.q. 
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tycie artystyfzne W! arsv1wy? Do

tąd jeszcze niema przyzwoitego tealrzz, 
przyszły teatr Szyfmana ma· zdaje sit: 
trudności .ze znalezleniern kwahr dla 
swrfch aktorów. Narazie na Pra.1ze i 
w :Warszawie kr61uie szmirka. Wielką 
atrakcja, dla wa.rszawiain b.vl ]lrzyfazd 
lódzfiej Syreny i zespofu Pa'Tlella. 
Niestety, Parnell wyfeidża do S21recii, 
bardzo się śp,ieszy i wskutek pe>J"JJ'Ch 
trudności technicznych W' arszaw.-1 nie 
mogla obejrzd tego najlepszeg,o dziś 

baletu. lato w hal/11 ocalafego oft.-.misz· 
czenia lzotcln „Polonia" spotyTwm' caly 
zespól: Glink6~vne, świetnego tanrerza 
Borkowskiego, Paivla Dobieckiego. któ
rego pamiętam jeszcze z warsza).:Hkiej 
Ooery, - , prz.vTiro im, że wars-:w1vs!u 
spektakl zawiódl. Ja.dą jutro do Kraka· 
wa, , a potem zagranice. ż.vczę im po
wodzenia, y;zego zresztą robić nie na· 
leży, bo aktorzy i .tm1cerze sa vrze
sadTTi. 

„Czy chce pa:n zobaczyć pierwsz;y 
warszawski kabaret literacki?" - "bar· 
dzo mnie to zainteresoivalo. Kaba.1 et li· 
terd.cki 1v Warszm;;e, to cłi.vba nie mo
że być dobre, przec7eż wsż.vsc.v ak1orzy 
i literaci siedza w Łodzi. Tymczasem 
o!wzalo się, że nie jest tak źle. Mie· 

czystaw Fogg, f~torego 1Jamiętamv do· 

brz.e z przed wojny ot1vorzy/ na Mat
szallwws!dej 11'1asny lolwl i p1ńbaie 

~tworzyć taki literacki f;:af1a-·ct. l daie 
się to nawet zupełnie nieź/~. Do~ku11a/y 
jest oczy1viście sam Fogg, gdy ~n le;ra 

piosenki gazeciarzy z okres11 no11•,·rania 
lub piosenki murzy1isflie, t. zw. rit gro 
spirit11als. Fogg ogromnie się ~oaoba 

cudzoziemcom, 21vlns2cza 4merykr;nom, 
M6rzy, poczynaia.c od arnb(lsadora, k01i· 
cząc na zwyczainyc/1 żol11ierzacf1, chet
nie bywajq n Fogga. Nicwa/pliwie < Ofłg , 

ma duże zas1g,gi w zakresie vrooogari· 
dy. Pomyślcie tylko _ w środlw m1j· 
110wanego iniasta skromnie 11rzad; ony 
lokal i dobra piosenka. Dla c11dznztem· 
c6w ma to ogromną 1vy1uowę i ś'l'iod

czy o·· zaletach nasŻego charakteru A 
propaganda to rzecz ważna! Tym/Jar· 
<fziej, że przyjeżdżaja. do nas roz•naict 
panowie dzie71nilwrzę, którzy . pot?m a!· 
bo wskutek zlej woli, albo 1v.;,kzlfek 
złych informacji pisia bardzo nier<.JL·sa.d· 
ne rzeczy o Polsce i o Wilrszaw:e. 

Cudzoziemców w Warszawie nelno: 
Amerykariie, Anglicy, Rosjanie, francu
zt, Szivedzi. Cf1odza. z aparatami foto· 
gra.ficznyrni i z1vier20ia sic., że nie przy· 
pus-zcza1i, by W' arszawa byi'a fa/i :>flisz· 

czona. 
Dziwcie sic. pa.no1Vie, nie szkodzi. 

I opo1viedzcie 110 po1vrocie a tym co~ 
cie u nas widzieli, ale opowiedzci-~ ucz· 
ciwie. To br:dzie wie.rej warte n:ż ko
respondencje pana Pad o lub nowe· 1łi ko
respondenla amef.J'kmiskiego fi. l?/fd1te· 
ra o „czerwo11ych nocach nad War· · 

szawa". 
ph. 

„Prz:egląd ~o~jalistycz:ny" przynosi sz:e- cz:ony jest port w Gdyni: z: 4000 metrów 
reg \vycz:erpuiących danych odnośnie falochronu 800/o leży w guizach, z 220 ty. 
polskiego wybrzeża: sięcy metrów powierzchni magazynów 

„550-kilometrowa granica morska czyni portowych 170 tys. m' jest zn.is::czone cal. 
Polskę państwem morskim. Jednakże sam kiem lu częściowo, ze 112 urządzeń prze. 
fakt posiatiania takiej granicy nie wystar~ ładunkowych pozostało 40 i to nie bar. 
cza. Trzeba teraz dbać o to, by uz:yskać dzo zdatnych do użytku. W Gdańsku 
wsz:elkie możliwości i korz:yści, z faktu zniszczone jest 2fa spichrzów zbożowych, 
tego płynące. z 270 tys. ro! magazynów pozostalo za. 

Podstawowym zagadnieniem stają się ledwie 20 tys. itd. Poza tym '500/o bu. 
porty, które w oparciu o system rzeczny dynków ·miasta Qdai'1ska leży w gruzach. 

(Odra,· Wisła), dadzą Polsce potęg_ę, Por- I 

tów manty obecnie wiele; trzy pierwsi:ej 
klasy: Gdynia, Gdańsk, S~cz:eCin, dwa 
mniejsze: Elbląg i Kołobrzeg ~raz: szereg 
małych, jak świnoui$cie, Derłowo, Po
stomin, Łeba i inne. Razem 18. 

\Ve ws:cystkich naszych portacl:r znisz:
cz:one lub uszkodz:one są linie kolejowe. 
Z\vrotnice i sygnalizacje, mosty j wia
dukty, elektrownie, transformatory i linie 
wysokiego napięcia, fabryki i stocz:nie -
jednym slowem wszystko, co potrzebne 
jest do życia portu. 

Porty te, są w stanie mniejszego lub 
• większego zniszczenia, Najbardziej znisz~ 



„Ocli! - ledwie przytaszczy!em", 
westchnął Jasio i z wysiłkiem rzucil 
cłężki worek na środek pokoju. - Ależ 

mamusia kocha dziadka!.:. Dziś ziem
niaki przyniostem, wczoraj kawę nieli
chą, w zeszlyh1 tygodniu - kapustę, ma
sło, bimbru litrówkę.„ Dobry dziadek!... 
- Jasio znów westchnął - szkoda tyl
ko, że niezbyt łaskawy. Nie roztkliwia 
się, A nie skąpy przeciei.. staruszek, -
mówi ojciec - tylko taki już . twardy, 
podobno przez ten reu1mttyzm". ( 

Dziadek wszedł do pokoju, chrząk

nąwszy parę razy - To ty? - Ja! -
bez zapału rzecze Jas'io. Nie zdązył ~ię 
nawet przywitać - Acha. Coś przy
niósl? - Ziemniaki '- Jasio wskazal na 
worek'. - Ziemniaki mamusia przysyła. 
- AI)..o dobrze, dziadek usiadt, - po
każ jakie? - Jasio podsunął worek. -
Bliżej, mow1ę.„. Rozwiąż! - Dzia
dek podejrzliwie zajrzał do worka. -
tzy nie za drobne? - Przyniosłem ja
kie były - uciąl Jasio. - Czy mogę 
i~ż iść. - Posuń worek do kąta. ·rnę
b1t•j !... ( tak - mogę inż iść? - Idź.„ 

~le,' poczekaj. We'ź miotlę! - Po co? 
-· Zamieść trzeba. Naśmiecileś tyin wor
kiem. - Zamiatać jeszcze !l:aże! - od
burknął Jasio - ale spe!nit rozkaz. ·
No, możesz iść. Albo nie, poczekaj! -
Cóż tam znowu? - spyta· Jasio, zmie
rzając już ku drzwiom. - Co? - dzia
dek poruszyf wargamL - Ciebie chlop
cze, iak widzę trzeba rozumu nauczyć. 
- A b,o co- - Ponuro spytał Jasio. 

- Trzeba ci .ę nauczyć, jak z dziad- · 
klem się rozmawia. Tak. I to, że tak 
powiem, w sposób poglądowy, - dzia
dek podniósł się z wysiłkiem, - bo ina
czej, dziś będziesz niegrźeczny dla 

·dziadka, a jutro dla b.abci. - Ńie mam „ 
Już przecież bal'ici - burknął Jasio. -
A później -czwórkę ze sprawowania PO· 
stawią ci w szkole .:... dodal dziadek. 

- Siadaj! - dziadek wskazaf na 
krzes!o, z ktćrego podniósł się przed 
chwilą. - Po co? - podejrzliwie spy
tał Jasio. - Dam ci maJą lekcię. Sia
daj, nie krępuj się. A ja na twoje miej
sce stan~. No,· żwawo! Powiedział. -
Jasio siad! bez przekonania. 

- Usi-ądź, jak się należy. Teraz ty 
będziesz d·ziadkiem, a ja wnukiem. Zro
zumiałeś? - dziadek pociągnął paska u 
Svodni. - Uważaj! - i twarz dziadka 
przybrała wyraz uszanowania. 

- _Dzień dobry dziadku! - dziadek 
ukłonił się nisko. - Dzień dobry! -
kiwnął gt9wą Jasio. - Jak się dziadek · 
czuje? - z powagą, lecz bez uniżoności _ 
zapytał dziadek. - Ach! z tym lnoim 
zdrowiem! - odpowiedział pomyślaw-. 

szy chwilę, Jasio i-stękną! ciężko. Trzy
mam się jes~cze na nogach - i to-dzię
ki Bogu. 

SIĘ WZAJEMNIE . 
- . A jak tam z apetytem? - Apetyt 

I11'łlll dobry, - rzecze Jasio (zaba\va za
częta mu się podobać) - . kurę waszą 
zjadłem już prawie całą, z ziemniakami, 
z kapustą, pod bimber dobrze sma~o
walal... - Cieszę się bardzo, niech d-zia
dzio je na zdrowie! - odpowiedział 

dziadek. I pokazując worek, •dodał: 
A dzisiaj mamusi.a dziadkowi znowu 
ziemniaków Przysyła. 

- Dżiękuję ci, kochanku - odpo
~viedział Jasio, wchodząc już calkowicie 
w swoją rolę. 

· - Ziemniaki - pierwsza klasa! _,_ 
Staram się iak mogę, dziadku! A czy 
nie za drobne? - Skądżeż! ~liczne, 
zdrowe - mówi Jasio. Boję się tylko, 
czy ... - i Jasio po starczemu porusz:iil 
wargami. - Co takiego, dziadku? -
twarz dziadka wyrazi!a skupioną uwa
gę. Worek porządnie ciężki, czy nie 
zmęczyłeś się chłopcze za bardzo? -
Czym miałbym się zmę:::zyć, zdziwił się 
szczerze dziadek. - Ja dla dziadka 
wszystko zrobię. 

- Dziękuję ci, Jasiu. Wiem, zes 
zuch, ale przecież trz~ kilometry tasz
·czyłeś te ziemniaki. - Jasio wskazał na 
worek. - Pół korca będzie? - A niech
by nawet dwa! - z fantazją wykrzyk
nął dziadek. - Dla dziadka nawet i dzie
sięć przyn1os~. Jednego mam tylko 
dziadunia, - dziatlek z uczuciem spoj
rzał na Jasia, - dziadkó'.Y w ogóle ma 
się tylko dwóch. 

- ·Racja, Jasiu! Ale '1 nad wnuhmi 
też trzeba się ,użalić, - ze starczą do
brocią powiedział Jasio. - Wiesz. co. 
kochanku, idź do kuchni, Jest tam jesz
cze kawałek' więprzowinki ! 

- Jak.? - - zapytal dziadek, ·- wy
chodząc na chwil1 ze swej roli. 

- Nie, wieprzowinki nie ma, alP. kst 
jeszcze niezla porcja kury. Ziedz ją so
bie, z pewn9ścią jesteś gfodJy. 

- Ja głodny? :... szybko podchwycił 
dziadek. Skądże! Najadłem się aż mi- -
lo. Nie chce mi się jeść. 

- Nie chce ci się jeść! -- ma:::hnął 
ręką Jasio. Powiedz: nie chciało się 

jeść, gdy wyszedle~ z domu, ale kraz 
dobrze już kiszki marsza gr,1;ą'. Idź, 
kochanku, poRrzep się trochę. No, idź 
że!... Albo zaraz, poczekaj! 

- Czekam! - zgodził się dziadek. 
Co cbcia!eś, dziaduniu? 

- Żebym nie zapomniał. Chcę ci t;i 
parę złotych dać od razu. 

·Za co? - zaniepokoił się driaclek .• 

- Ano, na te warcaby. Pvdob110 
warcaby cl!cesz sobie kupić, -- powie
dział Jasio. - trzydziestka wystarczy? 
- Jasio sięgnął ręką do kieszęni. 

- Wolnego! - krzyknąt -dziadek 
chWYtając Jasia za rękę. - Nie zaglą

daj no 'ta'k śminio do cudzej kieszeni! 

·-:·Jak to do cudzej zapy(af Ja• 
srn. - Pnecież to 1.noja kiesze(i, dziad
ku! 

_:._ Syta .woi<1, dopóki na 111ojc miej
sce nie usiadłeś! - Dziadek sit;gu;it n;
ką do wla~nej kieszeni. - W rorz;idkul 
- dziadek spoj rzal na Jasi~ z powigą. -
ttm! Udd mi się wnuczek! Zręcznie 
pod"zedi dziadka._ Ano, dobrze. Skoro 
już sięgn.ąleś do ldes?:eni, to nie na dar
mo! - dziadek pochrząkując wyją! du
ży worecz- '-. ~ Ile prosiieś, trzydzieści? 

- Trzydzieści.„ Ależ nie, dziadku, 
.ja tylko tak!„. - Jasio zawstydzi! się -
To przecież jakgdyby v teatrze: jak 
po· inien zachqwywać się wnuk. Do· 
skonale pokazałeś to dziadku! 
. - w· teatrze czy nie w teatrze, a 

skoro już wp:idkm... Licz. - Dziadek, 
pośliniw.szy palce, wyjął pierwszą piąt
kę - pięć, dziesięć„. 

- Ależ po co, dziadziu. Ja i· tak 
dla dziadzia chętnie wszystko zr~ię, -
rzekł szczerze Jasio, - przecież dziad
ków w ogÓle mamy tylko dwóch. 

- Tak, tak. Kto ich tam Jiczyl ! -· 
dziadek na to. - Przelicz! Sześć pią.· 
tek, razem trzydzieści. A przede wszyst; 
kim zejdź no już z mego miejsca. Wiesz: 
wpuść kozla do ogrodu„. 

- Już mni~ nie ma, dziadku .• 
- O to wtaśnie idzie! - Dziadek z · 

pośpiechem siad! na ·krześle. - Tak bę- " 
dziP, pewniej. A ty chodź no tu bliżej." 
No, głow.a do góry, pierś napnód. -
dziadek z respektem przyjrzał się Jasio
wi. - Zuch - i dyplomata!„. „Idź, mó• 
wi, p*rzep się tdo kuchni porcyjka ku„ 
ry jeszcze jest". Ano, jeśli już zwęszy• 

!eś, id~ zjedz! 
-Dziękuję, dziadku, nie jestem glo• 

dr.y. 
- Do kogo mówię? -podniósl g!os 

dziadek. 

- Dobrze, już dobrze! - i Jasio 
szybko wyszedł z pokoju. 

- Sprytny smarkacz! ~ pokiwał 
dziad'Ok glową. - Nieźle dziadka odsta• 
wił. Jak w teatrze. I cena też nie ]lai

. gorsza - trzydzieści złotych m1e1sce. 
To nl~ za drogo. Skóry ze mnie nie 
zdarł. 

W kuchni zabrzęcza!a patelnia. 
- ·wszystko m· zje, szelma - z 

przekonaniem, ale nie bez mclancholiJ 
westchną! dziadzio. 

J:L. ,. 

, 
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Przygody Jasia 

Nie.bywałe - w dziejacll Jas'fJ 

Wydarzenie cpulwwe: 

Choć byl trzecia. kategoriQ, , 
Dt s1al kartl<ę od zwżow11. 

Bwźy zafl'm do skleriifm, 

-Odzie ii.•yfw11ić mia/ ubranko, 

Lecz tu srwtlwl sią niestety 

Z bardzo przykra. niespodziani< o. 

W sklepie dl1Zgo 1v.vcinali „ 
z kartki k..{1adracikó1v szereg' 

W końcu Jasio na te Twrtki 

Wziqf ... dziecin•ny pulowerek. 

A-zet. 

Piękno herba±y 
„Rą<l:t upr:.c imy grzeczny 

wobec ws:.-, stl,ich, na "'et wo. 
bec przy byle go z daleka. -Je
W ci powie, ::.c jest zm~c::ony 

1 ciJ spragniony, daj 1;1u filiżankę 

-gorącej. herbaty i nk :':ąJaj 
za to zapłaty", 

(Z chil'iskiej „Ksir;gi Herbaty") 

Czy istnieje ktoś na świecie, klo 
nie pił herbaty? Jeśli tak, jest to 

. pewnie niemowlę lub człowiek, ży· 
'j_ący z dala od wszelkiej cywiliz..acji. 

Jl Her.bata odegrała nieocenioną rolę 
I w kształtowaniu cywilizacji, jakaż 

bovviem sztuka, jakiż kun:;zt nie czer-, 
paly z nief natchnienia? Przyjl'Zyj 
się filiżance do herbaty i zważ, jak 
\Vielką w tym napoju-podnietę czer
pała sztuka ceramiczna, albo zasta
nów się, czy istnieje w Chinach -i w 
Japonii jakiekolwiek rżemioslo, u
biegaj'ące się o" estetyczną formę, 
kt~re nie mrafoby łączności z her· 
batą. · 

· Nawet religii herbata uzyczyła 
swego prvcesu. Kapłan.i Wschodu 
zażywają herbaty w celu. zwalcza· 
nia demona snu, nawiedzającego ich 
w czasie pobożnych kontemplacji. 
Herbatą też raczą swych ulubfonych 
parafian, by uważnie p-0tem shtcha
li ich 'kazań. · 

W domu chińskim lub japo11skim 
,.,pokój do. herbaty'' jest świątynią, 
a picie herbaty jest akfem .pobożna· 
ści, którą winniśrny bogom i lud.ziom. 
Herbata jest religią sztuki życia, pi
-cie herbaty jest ·świętą ceremonią, 
w której goście/ i gospodarz 'łączą -się 
na chwilę dla najwyższej rozkoszy 
świata. Uciekając od udręk zewnę
trznego świata schodzą się wszyscy 
na filiżankę herbaty. Dobre maniery 
: brak snobizmu -- oto zasadnicze 
cechy, jakich żąda się od gości. W 
pokoju do herbaty nie ma wyżej i 
niżej' postawionych, bogatych lub 
biednych: wszyscy są ró\vni przy fi. 
I:iance herbaty, są goście i jest gos
j:)Odarz. 

Ceremonia he1baciana jest aktem 
szlachetnego . pr-0testu przeciwko 

sztucznym nierówno$ciom spoleczeń· 
siwa, jest naiuralną tęsknotą do 
sprawiedli\"'.ego ładu rzeC'zy'. Wśzys
cy, którzy .tu wspólnie piją herbatę, 
są ludźmi, wyzwolonymi z ich ziem
skiej J,?Owłoki, ludźmi idealnymi. 

I-:to chciwie połyka kilka filiżanek 
herbaty w pokoju·, pełnym s\varów 
lub targów, ten P!:Jczy ducha i zasa
dę ceremonii herbacianej. 

Dusza herbaty p1zejawia się w 
melancholijnej refleksfi, ż-ę każde 
spotkanie przy fi!iżanee tego llf.lt,1&

ju jest wypadkiern, który raz jeden. 
zdarza sie w żvciu. Jest to ·zawsze 
jakby „o~tatn;; wicczeną". Gosr.:ie 
zebrani w pokoju 

1

są tu_po raz pier·w
szy i ostatni, rugdy już bowiem nie 
spotkają się ·w tym samym nastro.m 
lub -Otoczeniu„ Gdy się znów zejdą, 
ktoś z nićh rnoz:e nie przybędz:e 
mażę .. będzie pogrążony w smutku. 
Życie jest ciągłą zmianą. Jest grą, w 
której posunięcie raz zrobione, ni
gdy już· się nie powión:y. I dlatego 
gospodarz Vv:-ita zawsze S\\ ych gości 
\\' duchu takim, .i-akby wydawat p0-
żegnalną ucztę. a przytem nie pod
daje się wzruszeniu lub ,,·ulgarnemu· 
wylaniu. swych uczuć, nie zawodZi 
pogrzebowej pieśni) ani nie -śoiewa 
na karnawałową nutę - zach;wuie 
c:chy, pogodńy uśmiech na twarz~, 
zatopiońy w pokornej refleksji, ;e 
gdy- kto raz odejdzie, może już n!gdy _ 
nie wrócić. 

Odchodzących gQśei odprowadza 
za próg i czeka, aż ostatni zniknie 
mu ~ oczu, potem spÓkojnym kro-
ldem wraca -Oo pokoju, samo\nie wr.: 
chyla filiżankę herbaty, p.arę chwil 
myśli o przyjaciołach, którzy przed 
chwilą odeszli,· lub {) najbliższym z 
nimi spotkaniu. P.oczem pogrąża' się 
"' szarzyźnie codzienn_cj egzystencji. 

Tak oto w li~iu herbacianym, 
prócz zawsze cudownego ar-01r.atu 
kwiatu, tkwi dla człowieka Wscho· 
du . duch poezji, piękna i ~ultury, 
idea braterstwa, demokracji i miło~ 
ści wszechludzkie.i. 

Simensis 
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